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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

    
        
Dla Mai Sjöwall iPera Wahlöö 

– którzy byli wtym lepsi od wielu innych.
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Växjö, 4 lipca, piątek rano

LINDĘ ZNALAZŁA SĄSIADKA i– zuwagi na okoliczności – lepiej się stało, że znalazła ją ona, anie matka Lindy. Co więcej, policja zyskała dzięki temu na czasie, bo matka Lindy zamierzała wrócić do domu dopiero wniedzielę wieczorem, amieszkały tylko we dwie. Zpunktu widzenia policji im wcześniej, tym lepiej. Zwłaszcza wtedy, gdy chodzi osprawę zabójstwa bez głównego podejrzanego.

Na zgłoszenie, które dotarło pięć po ósmej rano do wojewódzkiej centrali policji wVäxjö, odpowiedziała załoga znajdującego się wpobliżu miejsca zdarzenia radiowozu. Po zaledwie trzech minutach odezwała się znowu. Była już na miejscu. Kobieta, która zaalarmowała policję, siedziała bezpiecznie na tylnym siedzeniu radiowozu, afunkcjonariusze przygotowywali się do wejścia do budynku, żeby zbadać sytuację. Był to czas zmiany dyżuru nocnego na dzienny – radiowóz powinien być już wgarażu komendy, apolicjanci powinni stać pod prysznicem. Lub siedzieć wkuchni, czekając na poranną odprawę inowy podział zadań.

Zgłoszenie odebrał oficer dyżurny. Dwóch niższych rangą kolegów, którzy na nie odpowiedzieli, dało się już poznać wszeregach lokalnej policji. Niestety, nie tylko zpozytywnej strony. Aże oficer był od nich dwa razy starszy, miał trzydziestoletnie doświadczenie ikolekcję odznaczeń, zpoczątku myślał owysłaniu na miejsce posiłków – ciekawe, kto by to mógł być otej porze – lecz rozmyślania przerwał mu telefon. Dzwonili tamci dwaj – po zaledwie ośmiu minutach ido tego na komórkę, żeby niepowołane uszy nie usłyszały tego, co mieli mu do powiedzienia. Pierwszy raport zmiejsca zdarzenia trwał zaledwie minutę. Był kwadrans po ósmej.

Dziwne. Choć raz, pomimo młodego wieku, nikłego doświadczenia ikrążącej onich opinii, zrobili wszystko tak jak trzeba. Zrobili wszystko, co powinni zrobić, ajeden znich przy okazji zrobił nawet więcej. Zdobył gwiazdkę wsłużbowym dzienniczku, ito wsposób niespotykany wcześniej whistorii lokalnej policji.

W sypialni znaleźli ciało kobiety. Wszystko wskazywało na to, że została zamordowana iże – ciekawe, skąd mogli otym wiedzieć – do morderstwa doszło parę godzin wcześniej. Nie znaleźli natomiast żadnych śladów sprawcy. Tylko otwarte okno wychodzące na tyły budynku pozwalało przypuszczać, wjaki sposób opuścił on miejsce zdarzenia.

Niestety, rzecz była skomplikowana nie tylko ztego powodu. Niższy rangą kolega miał niemal pewność, że rozpoznaje ofiarę. Ijeśli rzeczywiście była tą, za którą ją brał, również oficer dyżurny spotykał ją wielokrotnie tego lata, aostatnim razem poprzedniego dnia, kiedy wychodził zpracy.

– Niedobrze, bardzo niedobrze – mruknął pod nosem oficer dyżurny, najwyraźniej głównie do siebie. Następnie wyciągnął swoją listę zinstrukcjami przygotowaną na wypadek, gdyby najgorsze, co może mu się przytrafić, przytrafiło się właśnie wpracy. Zafoliowana połówka kartki formatu A4 zkilkunastoma punktami ioryginalnym tytułem „Gdy gówno wpadnie wwentylator”. Zwykle wkładał ją pod podkładkę na biurku, gdy zaczynał dyżur, iwkrótce miały minąć cztery lata od dnia, wktórym ostatnio musiał ją wyjąć.

Dobra, chłopaki. Zrobimy tak...

Następnie również on zrobił wszystko, co powinien zrobić. Jednak nic więcej, bo wjego wieku nie mogło być mowy oekstrawagancjach.

W radiowozie, który jako pierwszy przyjechał na miejsce zdarzenia, siedziało dwóch młodszych funkcjonariuszy zpionu prewencji wVäxjö. Podkomisarz Gustaf von Essen, lat trzydzieści, przez kolegów nazywany Hrabią, choć – jak wielokrotnie podkreślał – był tylko „zwykłym baronem”. Oraz jego ocztery lata młodszy kolega, aspirant Patrik Adolfsson, nazywany Adolfem zpowodów, które, niestety, nie były związane jedynie zjego nazwiskiem.

Znajdowali się zaledwie kilka kilometrów od domniemanego miejsca zdarzenia, gdy dotarło do nich zgłoszenie. Znikomy ruch uliczny sprawił, że Adolf wykonał radiowozem obrót osto osiemdziesiąt stopni, wcisnął gaz do dechy iruszył najkrótszą drogą, nie włączywszy nawet sygnału, podczas gdy Hrabia wpatrywał się wnikliwie we wszystkie podejrzane obiekty przemieszczające się wprzeciwnym kierunku.

Łącznie blisko dwieście kilogramów szwedzkiego policyjnego mięsiwa czystej krwi. Przede wszystkim mięśnie ikości, wyostrzone zmysły, rozwinięta motoryka: uosobienie marzeń przerażonego obywatela, który dzwoni na policję, bo pod jego drzwiami stoją trzy podejrzane typy izabierają się do ich wyważenia.

Podjechali pod dom na ulicy Pära Lagerkvista, gdzie miało stać się to, co się stało, izobaczyli biegnącą wich kierunku kobietę wśrednim wieku. Wymachiwała rękoma, nie mogąc znaleźć słów, więc Adolf, który jako pierwszy wysiadł zsamochodu, wziął ją ostrożnie za ramię, posadził na tylnym siedzeniu izapewnił, że „już wszystko wporządku”. Gdy Hrabia zprzygotowaną bronią zajął pozycję na tyłach budynku, wrazie gdyby sprawca wciąż był na miejscu izamierzał uciec tą drogą, Adolf sprawdził szybko front, po czym wszedł do mieszkania. Nie było to trudne, bo drzwi stały otworem.

Wtedy właśnie zarobił swoją pierwszą gwiazdkę, jeszcze zanim po raz pierwszy wżyciu wykonał wszystko to, czego nauczono go wszkole policyjnej wSztokholmie. Zbronią wręku przeszukał mieszkanie. Kocimi ruchami przesuwał się wzdłuż ścian, żeby nie utrudnić roboty kolegom zdziału technicznego ani nie dać forów sprawcy, gdyby ten przebywał jeszcze na miejscu ibył tak szalony, żeby chciał ewentualne fory wykorzystać. Jednak wmieszkaniu została tylko ofiara. Leżała wsypialni nieruchoma, owinięta wzakrwawione prześcieradło, zasłaniające jej głowę, korpus ipołowę ud.

Adolf krzyknął do Hrabiego przez otwarte okno sypialni, że klatka sprawdzona, schował broń do kabury iwyjął niewielki aparat cyfrowy. Następnie pstryknął pod różnym kątem trzy zdjęcia nieruchomego iprzykrytego ciała. Dopiero potem odchylił fragment prześcieradła, zakrywający głowę – chciał sprawdzić, czy ofiara żyje, czy nie.

Prawy palec wskazujący przyłożył wodpowiednie miejsce na szyi, żeby wyczuć puls, choć wzasadzie było to zupełnie zbędne. Świadczyły otym kawałek materiału wokół szyi ofiary iwyraz jej oczu. Następnie dotknął ostrożnie policzków iskroni, ale jej skóra, wporównaniu ze skórą żywych kobiet, której dotykał właśnie wten sposób, była zdrętwiała isztywna.

Nie żyła, nie było wątpliwości, choć stan ten raczej nie trwał zbyt długo.

Wtedy ją rozpoznał. Nie jak kogoś, kogo gdzieś wcześniej widział, ale jak kogoś, kogo rzeczywiście znał, zkim rozmawiał io kim nawet zdarzyło mu się fantazjować. Dziwne uczucie... choć nie zamierzał mówić otym komukolwiek. Jeszcze nigdy nie czuł się tak świadomy swojej obecności jak właśnie wtedy. Ajednocześnie wydawało mu się, że stoi zboku iprzygląda się sobie. Jakby to wszystko nie dotyczyło jego, atym bardziej tej, która leżała martwa włóżku, mimo że przecież kilka godzin wcześniej musiała być równie żywa, jak on.
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ŚWIADEK, KTÓRA ZNALAZŁA ofiarę izaalarmowała policję, została przesłuchana już około godziny dziesiątej przez dwóch komisarzy zwojewódzkiego wydziału kryminalnego. Przesłuchanie zostało nagrane, awydrukowano je jeszcze tego samego dnia. Ponad dwadzieścia stron wydruku: Margareta Eriksson, lat pięćdziesiąt pięć, wdowa, zajmująca mieszkanie na ostatnim piętrze budynku, wktórym znajdowało się także mieszkanie ofiary ijej matki.

Ostatni punkt przesłuchania stanowiła wzmianka otym, że świadek została poinformowana ozakazie ujawnienia treści przesłuchania – zgodnie zartykułem dwudziestym trzecim, paragraf dziesiąty prawa karnego procesowego. Nie było tam jednak ani słowa otym, jak świadek zareagowała, gdy się dowiedziała, że – „pod groźbą kary” – nie może rozmawiać znikim otym, oczym mówiła na przesłuchaniu. Zwykle nie pisało się otakich rzeczach wprotokołach przesłuchań, zwłaszcza że reakcja była typowa. Świadek stwierdziła, że nawet do głowy by jej nie przyszło rozpowiadanie otym na prawo ilewo.

Budynek składający się zczęści piwnicznej, czterech kondygnacji mieszkalnych ipoddasza należał do wspólnoty mieszkaniowej, której świadek była przewodniczącą. Po dwa mieszkania na trzech pierwszych piętrach ijedno podwójne na ostatnim piętrze, wktórym mieszkała świadek. Łącznie siedem rodzin wśrednim wieku lub starszych, ludzie samotni lub pary, które odchowały już dzieci. Gdy doszło do zabójstwa, większość znich była na wakacjach.

Właścicielką mieszkania, wktórym doszło do zabójstwa, była matka ofiary. Jak wynikało zzeznania świadek, ofiara mieszkała wnim od czasu do czasu. Jednak ostatnio świadek widywała ją częściej niż zwykle, matka natomiast spędzała wakacje na działce na Sirkön kilkadziesiąt kilometrów na południe od Växjö.

Mieszkanie – cztery pokoje zkuchnią – znajdowało się nad suterenami, na wysokim parterze od strony ulicy iwejścia do budynku. Żeby się do niego dostać, trzeba było pokonać jeden bieg schodów prowadzących wkierunku rozległego zielonego podwórza otoczonego willami ipojedynczymi czynszówkami.

Świadek trzymała wdomu psy izgodnie ztym, co zeznała, zwierzęta te były jej wielką pasją. Od kilku lat miała labradora ispaniela, zktórymi cztery razy dziennie wychodziła na spacer. Na pierwszy, zwykle co najmniej godzinny, już osiódmej rano.

– Wcześnie wstaję, nigdy nie miałam ztym problemu. Nie znoszę wylegiwać się włóżku.

Po powrocie do domu jadła śniadanie iczytała gazetę, apsy dostawały swoją „poranną porcję”. Około dwunastej zbliżał się czas na kolejny spacer. Trwał zwykle około godziny. Po powrocie świadek jadła lunch. Jej dwóch czworonożnych przyjaciół dostawało wnagrodę „suszone świńskie ucho albo jakiś inny smakołyk”.

Na następny spacer wychodziła koło piątej. Tym razem był on nieco krótszy. Najwyżej pół godziny, żeby potem zjeść wspokoju kolację i„nakarmić Peppego iPigge” przed wieczornymi wiadomościami. Na koniec „wieczorne siku”, zwykle między dziesiątą adwunastą wnocy, wzależności od tego, co miała do zaoferowania telewizja.

Sztywny harmonogram, uzależniony wdużej mierze od potrzeb psów. Resztę czasu świadek spędzała na załatwianiu rozmaitych spraw wmieście, spotkaniach ze znajomymi – „zwykle zprzyjaciółkami iinnymi psiarzami” – albo na pracy wdomu.

Zmarły przed dziesięcioma laty mąż świadek prowadził firmę księgową, wktórej była zatrudniona na pół etatu. Po jego śmierci zajmowała się dalej prowadzeniem księgowości dla kilku jego klientów. Ale głównym źródłem jej utrzymania była emerytura po mężu.

– Ragnar zawsze dbał oto, żeby niczego mi nie brakowało.

Przesłuchanie przeprowadzono wmieszkaniu świadek. Przesłuchujący ją policjanci byli obdarzeni zmysłem wzroku inie mieli najmniejszego powodu, żeby nie wierzyć jej wtej ostatniej kwestii. Wszystko, co widzieli, świadczyło otym, że Ragnar przed śmiercią zadbał, aby jego żonie niczego nie zabrakło.

Poprzedniego dnia około godziny jedenastej wieczorem, podczas „wieczornego siku”, świadek widziała, jak ofiara wychodzi zklatki ikieruje się wstronę centrum.

– Wyglądała, jakby szła na imprezę, ale teraz młodzież nosi się tak od rana do nocy.

Ofiara przeszła jakieś trzydzieści metrów od niej. Nie przywitały się, ale świadek była przekonana, że widziała dobrze.

– Chyba mnie nie zauważyła, pewnie się spieszyła. Inaczej na pewno by się przywitała.

Po pięciu minutach świadek była zpowrotem usiebie wmieszkaniu, chwilę się krzątała, apotem się położyła iod razu zasnęła – wzasadzie to wszystko, co zapamiętała ztamtego wieczoru.

Wyjątkowe lato, które zaczęło się już wmaju izdawało się nie mieć końca. Kolejny dzień bez najmniejszego podmuchu wiatru, bezlitośnie bezchmurny ipozbawiony cienia, rozpalone jak ruszt grilla słońce ipobladłe niebo, nowy rekord ciepła. Następnego dnia wyszła na spacer owpół do siódmej.

Wcześniej niż zwykle, ale „zupełnie wyjątkowe lato... chyba nie tylko ja tak uważam... chciałam uniknąć najgorszego”. Zresztą, jak wie każdy odpowiedzialny właściciel, psy źle znoszą wysiłek wtaki upał.

Poszła tą samą trasą co zwykle. Skręciła wlewo zaraz po wyjściu zklatki, minęła sąsiednie posesje, apotem skrótem wprawo powędrowała wkierunku lasu, który zaczynał się zaledwie kilkaset metrów za domem. Pół godziny później, gdy zrobiło się nieznośnie gorąco, choć było dopiero po siódmej, postanowiła wrócić do domu. Peppe iPigge dyszały ciężko, aona tęskniła za chłodem mieszkania iczymś zimnym do picia.

Niemal wtej samej chwili niebo zachmurzyło się, pociemniało, zerwał się wiatr izakołysał drzewami. Dobiegły ją odgłosy zbliżającej się burzy. Gdy spadły pierwsze ciężkie krople, do domu miała niedaleko. Zaczęła biec, ale niewiele to dało. Deszcz zamienił się już wprawdziwe urwanie chmury igdy dobiegła do domu od strony podwórza, była przemoknięta do suchej nitki. Wtedy też zauważyła, że okno wsypialni sąsiadki jest otwarte itrzaska na wietrze, afiranki całkiem zmokły.

Kiedy tylko weszła do klatki – „musiało być około wpół do ósmej, jeśli dobrze liczę” – zadzwoniła kilkakrotnie do drzwi sąsiadki, ale nikt nie otworzył.

– Pomyślałam, że otworzyła okno po tym, jak wróciła do domu wnocy. Nie wiem tylko po co... skoro na zewnątrz jest dużo bardziej gorąco niż wśrodku. Wkażdym razie podczas wieczornego siku okno było jeszcze zamknięte, ja takie rzeczy widzę.

Ponieważ nikt nie otwierał, świadek wróciła windą na swoje piętro. Szybko wysuszyła psy isię przebrała. Nie była wnajlepszym nastroju.

– Mamy tu wspólnotę, awoda potrafi spowodować niemałe szkody. Ijeszcze te włamania... Niby do parapetu jest kilka metrów, ale mało to wgazetach otakich, co potrafią się wspinać po ścianach iokradać ludzi zostatnich oszczędności? Nawet jeśli byliby zbyt naćpani na wspinanie, mogliby po prostu pożyczyć drabinę od któregoś ze swoich kumpli.

Co mogła zrobić? Przy najbliższej okazji porozmawiać zdziewczyną? Zadzwonić ze skargą do matki? Dwa tygodnie wcześniej była podobna ulewa, ale trwała niespełna dziesięć minut iskończyła się równie nagle, jak się zaczęła. Wyszła na dobre trawie iinnej roślinności, bo na niebie zaraz zaświeciło słońce. Tym razem było inaczej. Kiedy po kwadransie krzątania się wokół misek dla psów iekspresu do kawy świadek stwierdziła, że deszcz wciąż pada, podjęła decyzję.

– Jak już mówiłam, jestem przewodniczącą wspólnoty, pomagamy tu sobie, doglądając mieszkań. Zwłaszcza teraz, latem, kiedy wiele osób wyjeżdża na wakacje. Mam klucze do większości mieszkań wbudynku.

Znalazła klucz, który dostała od matki ofiary, zjechała windą na parter izadzwoniła do drzwi parę razy więcej, niż jest to wzwyczaju – „na wszelki wypadek, gdyby mimo wszystko była wdomu”. Później otworzyła drzwi iweszła do mieszkania.

– Wśrodku było tak, jak to zwykle wygląda, gdy młodzież zostaje sama wdomu, więc nie przyglądałam się zbyt dokładnie. Chyba zawołałam, żeby sprawdzić, czy ktoś jest wmieszkaniu, ale nikt nie odpowiedział. Więc weszłam... do sypialni... iwtedy... wtedy zobaczyłam, co się stało. Od razu zrozumiałam. No... obróciłam się iwybiegłam na ulicę... Pomyślałam, że on wciąż tam jest, byłam przerażona. Na szczęście miałam przy sobie komórkę. Zadzwoniłam... na telefon alarmowy... na sto dwanaście. Wzasadzie od razu odebrali, wbrew temu, co pisze się wgazetach, że nigdy ich nie ma, gdy są potrzebni.

Okno wsypialni pozostało otwarte, co zresztą nie miało większego znaczenia, bo gdy pierwszy patrol przyjechał na miejsce, było po burzy, aewentualne szkody wywołane przez wodę były teraz najmniej istotne. Aspirantowi Adolfssonowi nawet nie przyszło do głowy, żeby je zamykać. Zwrócił natomiast uwagę, że na zewnętrznym parapecie widniały liczne plamy krwi zmieszanej zwodą, ale ponieważ deszcz przestał padać, zostawił ten szczegół swoim starszym kolegom zdziału technicznego.

Najgorętsze lato, odkąd sięgnąć pamięcią, sąsiadka, która codziennie rano wychodzi zpsami ina dodatek ma klucze do mieszkania ofiary... Zrządzenie losu, jeśli tak na to spojrzeć, choć właśnie dlatego policja dowiedziała się otym, co się stało, wtaki, anie inny sposób. Iwporównaniu zinnymi zpewnością nie był to sposób najgorszy.
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OFICER DYŻURNY ZROBIŁ niewątpliwie to, co do niego należało. Wciągu niespełna dwóch godzin na miejscu zdarzenia stawili się wszyscy, którzy powinni byli się stawić. Niestety, znalazło się tu również mnóstwo innych osób, które zpowodzeniem mogłyby znaleźć się gdzie indziej, ale na to nie mógł nic poradzić. Teren wokół budynku odgrodzono, podobnie ulicę, ito wobu kierunkach.

Ludzie zprewencji rozpoczęli przeszukiwanie okolicznych domów, patrol zpsami usiłował poskładać ślady, które przypuszczalnie zostawił po sobie sprawca, oile rzeczywiście wyskoczył przez okno ztyłu budynku. Bez większego powodzenia – co nie było aż takie dziwne, jeśli się weźmie pod uwagę niedawną ulewę.

Technicy przystąpili do sprawdzania mieszkania, wezwano lekarza sądowego, który wypoczywał na działce, ale od razu po telefonie ruszył wdrogę. Przydzieleni do zadania funkcjonariusze zwojewódzkiego wydziału kryminalnego przeprowadzili wstępne przesłuchanie świadek, która była pierwsza na miejscu zbrodni. Powiadomiono rodziców ofiary izawieziono ich na komendę. Wkrótce miał się rozpocząć obchód okolicy. Wszystkie punkty na liście oficera dyżurnego – zwyjątkiem ostatniego – zostały zaliczone iodhaczone.

Gdy fragmenty układanki trafiły na miejsce albo przynajmniej miały się tam wkrótce znaleźć, oficer dyżurny zajął się ostatnim punktem na liście. Wybrał numer komendanta wojewódzkiego policji. Ciekawe, że choć był piątek tego niekończącego się lata ichoć oficjalnie komendant miał urlop, siedział nie na działce nad morzem pod Oskarshamn jakieś sto kilometrów od Växjö, tylko za biurkiem wswoim gabinecie, kilka pięter nad oficerem dyżurnym. Rozmawiali blisko kwadrans około wpół do dziesiątej rano. Głównie oofierze. Gdy rozmowa dobiegła końca, oficer dyżurny poczuł, jak ogarnia go trudne do zrozumienia przygnębienie, ito pomimo lat doświadczenia oraz bojowej zaprawy.

Na wspomnienie ostatniego zdarzenia, które zmusiło go do sięgnięcia po tę odręcznie napisaną listę – amiało ono miejsce podczas jego dłuższego zastępstwa wsąsiedniej jednostce wKalmarze – zwykle ogarniała go złość. Dwóch najgorszych chuliganów wmieście, którzy wzwyczajne popołudnie wsamym środku miasta – ot tak, po prostu – strzelali, stojąc wśród porządnych, prawych obywateli... Łącznie około dwudziestu strzałów we wszystkich kierunkach. Jakieś zrządzenie opatrzności sprawiło, że trafili tylko wsiebie nawzajem – takie rzeczy zdarzają się jedynie wSmalandii, pomyślał oficer dyżurny.

Komendantowi wojewódzkiemu też nie było do śmiechu. Nie prowadził, co prawda, dochodzeń wsprawach zabójstw, ajedną zjego naczelnych zasad życiowych była ta, żeby nie martwić się zawczasu, ale tym razem sprawa nie wyglądała najlepiej: dostrzegał wszystkie wczesne znamiona zabójstwa bez głównego podejrzanego igdyby miało okazać się najgorsze – biorąc pod uwagę to, kim była ofiara – istniało realne zagrożenie, że stanie się znim to, co zwykle działo się ztakimi jak on, gdy życie zawodowe dawało im się we znaki.

W swoim przemówieniu na oficjalnej kolacji wzeszłym tygodniu poświęcił dłuższą chwilę topniejącym zasobom policji, żeby na koniec porównać jej siły do „dziurawego ikoślawego parkanu, który stanowi marną ochronę przed rosnącą przestępczością”.

Mowa spotkała się zuznaniem, aon był szczególnie zadowolony zporównania zparkanem, które jego zdaniem było trafne iwpadało wucho. Zresztą nie tylko jego zdaniem; redaktor naczelny największej lokalnej gazety gratulował mu przy kawie ikoniaku. Ale to było wcześniej, anad tym, oczym później mógł myśleć redaktor, komendant wojewódzki policji wolał się już nie zastanawiać.

Najgorsze były jednak jego własne wyłącznie prywatne uczucia. Znał osobiście ojca ofiary, aofiarę spotkał kilkakrotnie. Zapamiętał ją jako uroczą młodą kobietę. Gdyby dane mu było mieć córkę, mogłaby być dokładnie taka jak ona. Co to się wyprawia, pomyślał, idlaczego, na niebiosa, akurat wVäxjö, gdzie – odkąd sięgał pamięcią – nie mieli ani jednego przypadku zabójstwa bez głównego podejrzanego. Umnie? Ito wśrodku lata?

Podjął decyzję. Niezależnie od tego, jak bardzo dziurawy był jego parkan, niezależnie od trwającego okresu urlopowego oraz wszystkich nieszczęść, które spadały na policję ijeszcze bardziej wszystko komplikowały, musiał przygotować się na najgorsze. Podniósł słuchawkę izadzwonił do swojego dawnego kolegi, dyrektora BK KGP, zprośbą opomoc. Kto jak nie on może pomóc wtakiej sytuacji, pomyślał.

Po zakończeniu rozmowy, która trwała najwyżej dziesięć minut, komendant wojewódzki policji poczuł wyraźną ulgę, jakby ktoś zdjął ciężar zjego pleców. Pomoc była już wdrodze – posiłki najwyższej klasy, prosto zkomisji do spraw zabójstw komendy głównej policji. Ich szef obiecał, że dotrą na miejsce jeszcze tego samego dnia.

Potem komendant zamknął uroczyście początkowy etap swojej pracy. Nie zapewnił tym sobie złotej ani nawet srebrnej gwiazdki, tylko małą zbrązu, ponieważ pomyślał ocałkiem nieistotnym szczególe natury praktycznej. Kazał swojej sekretarce zadzwonić jak najszybciej do Stadshotellet izamówić sześć jednoosobowych pokoi na czas nieokreślony zzastrzeżeniem, że powinny się znajdować blisko siebie inajlepiej woddaleniu od innych.

W Stadshotellet bardzo się ucieszyli, bo wzwiązku zsezonem urlopowym wolnych pokoi było pod dostatkiem. Jednak zaledwie kilka godzin później przestało to być aktualne iwolnych pokoi wcałym centrum Växjö można było szukać ze świecą.
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Sztokholm, 4 lipca, piątek przed południem

BYŁA DOPIERO DZIESIĄTA rano – tego wyjątkowego lata, które zaczęło się już wmaju izdawało się nie mieć końca – gdy jedna znajwiększych legend komisji do spraw zabójstw komendy głównej policji zajęła swoje miejsce za biurkiem. Inspektor kryminalny Evert Bäckström, wprzeciwieństwie do większości swoich kolegów, nie wyjechał na urlop na wieś, żeby użerać się zkomarami, żoną idzieciakami, atakże zsąsiadami, zaśmierdłymi wychodkami, cuchnącymi benzyną grillami istanowczo za ciepłym piwem.

Bäckström był człowiekiem niskim, tłustym iprymitywnym, ale wpewnych okolicznościach potrafił być przebiegły ipamiętliwy. On sam postrzegał siebie jako mędrca wkwiecie wieku, mężczyznę wolnego, bez żadnych zobowiązań, który ceni sobie spokojne życie wmieście. Aże wystarczająco wiele apetycznych iskąpo ubranych pań najwyraźniej podzielało jego opinię, nie miał powodu, żeby narzekać.

Na letnie wakacje mogą sobie jechać ci, którzy nie znają się na rzeczy, aże mógł to powiedzieć owiększości swoich kolegów zpracy, wolał nie wyjeżdżać, skoro już nadarzyła mu się okazja, by mieć trochę czasu dla siebie. Przychodził ostatni, wychodził pierwszy inikt nie robił mu ztego powodu wyrzutów. Io to wtym wszystkim chodziło. Pod dostatkiem czasu na wszelkie sprawy poza komendą. Agdyby mimo wszystko jakiś szef zabłądził do jego pokoju, Bäckström był na to dobrze przygotowany.

Dzień przed tym, jak jego bezpośredni przełożony ulotnił się na wakacje, Bäckström zakomunikował, że zostanie na posterunku nie tylko po to, żeby zająć się kwestiami praktycznymi na okoliczność najgorszego, lecz również po to, żeby wwolnej chwili przejrzeć stare sprawy, które, niestety, zdążyły ulec przedawnieniu.

Przełożony nie miał żadnych zastrzeżeń. Myślał już tylko otym, żeby opuścić budynek policji na Kungsholmen, aostatnią rzeczą, na którą miał ochotę, była rozmowa zBäckströmem. Wefekcie na biurku Bäckströma piętrzyły się teraz akta niewyjaśnionych zabójstw, niepotrzebnie skomplikowanych przez jego nie tak szczodrze intelektualnie obdarzonych kolegów.

Zaraz po przyjściu do pracy Bäckström przekładał sterty zlewa na prawo, na wypadek gdyby komuś przyszło do głowy węszyć wjego pokoju. Później, siedząc wswoim całkiem wygodnym fotelu za zawalonym papierami biurkiem, opracowywał plan na resztę dnia. Wreszcie wciskał wtelefonie odpowiedni guzik. Miał ich kilka do wyboru iaby uniknąć budzącej podejrzenia powtarzalności, rzucał kostką do gry. Dzięki temu przypadek decydował za niego, czy przez resztę dnia miał „być na zebraniu”, „załatwiać sprawę służbową”, „przebywać chwilowo poza biurem”, „pracować poza biurem” albo nawet „być wpodróży służbowej”. Kiedy już uporał się ztym, co miał do zrobienia, zwykle trzeba było podjąć kolejny trud związany ze „zjedzeniem lunchu”. Podstawowa potrzeba człowieka, prawo wpisane wkodeks pracy – naturalnie zwłasnym guzikiem wtelefonie. Nie potrzebował nawet rzucać kostką.

Jedyny problem polegał na tym, że wtym systemie trudno było onadgodziny idodatkowe zastrzyki gotówki, ajego portfel świecił pustkami tydzień po wypłacie. Jakoś to będzie, pomyślał Bäckström. Na razie ciesz się pogodą ipółnagimi paniami wmieście. Nadejdzie dzień, kiedy jakiś popapraniec zabije jakiegoś nieszczęśnika wjakimś trzygwiazdkowym lokalu, co samo wsobie będzie korzystne, awtedy dla prostego funkcjonariusza znajdą się inadgodziny, idelegacje służbowe, iwszystkie możliwe nieopodatkowane korzyści. Gdy tak siedział, pocieszając się wmyślach, nagle usłyszał dzwonek telefonu.

Również Sten Nylander, dyrektor biura kryminalnego komendy głównej policji – lub dyrektor BK, jak go na co dzień nazywało ośmiuset jego podwładnych – stał pogrążony wmyślach, kiedy zadzwonił telefon. Jego myśli krążyły wokół szczególnego problemu operacyjnego, który kazał przedstawić na makiecie na ogromnym stole wjego własnej centrali dowodzenia – lub Centrum Operacyjnym, jak wolał ją nazywać – aktóry dotyczył tego, jak rozstawić krajowe siły szybkiego reagowania na wypadek, gdyby międzynarodowym terrorystom przyszło do głowy porwać samolot zArlandy.

– Widzę, że dyrektor ma masę roboty nawet wwakacje.– Bäckström uśmiechnął się przymilnie do sekretarki najwyższego szefa ipokazał głową na zamknięte drzwi za jej plecami. Centrum Operacyjne dyrektora BK KGP to dopiero coś, pomyślał.

– Prawda, ma masę roboty – powiedziała sekretarka zmęczonym głosem. – Niezależnie od pory roku – dodała. Nie podniosła nawet głowy znad papierów.

Wiadomo, pomyślał Bäckström. Pewnie powiedzieli mu na jakimś kursie, że tacy jak on powinni kazać takim jak ja czekać kwadrans iwtym czasie poczytać sobie „Svenska Dagbladet”.

– Ciężkie czasy – jęknął Bäckström.

– Rzeczywiście – odpowiedziała sekretarka iteraz spojrzała na niego uważnie.

Chyba że jest się dyrektorem BK KGP, pomyślał Bäckström. Ładnego się dorobił tytułu, skurczybyk. „Dyrektor BK KGP” brzmiało jakoś tak po męsku, pachniało mundurem. Znacznie lepiej niż „komendant główny policji”. Najważniejszy kogut wkurniku, awciąż tylko komendant. Kto by chciał być komendantem, pomyślał Bäckström.

– Dyrektor jest już wolny – powiedziała sekretarka.

– Dziękuję uniżenie – powiedział Bäckström i, siedząc, zgiął się wukłonie. Równiusieńki kwadrans, nawet dzieciak by się domyślił. Nawet ty, ty mała pindo, pomyślał iposłał sekretarce serdeczny uśmiech. Nie zareagowała. Spojrzała tylko za nim podejrzliwie.

Najwyższy przełożony Bäckströma zdawał się wciąż nieobecny myślami. Zamyślony pocierał kciukiem ipalcem wskazującym swój męski, wyraźnie zarysowany podbródek, agdy Bäckström wszedł do pokoju, nie odezwał się ani słowem, tylko kiwnął głową.

Dziwny typ, pomyślał Bäckström. Ico to za strój, kiedy na zewnątrz jest trzydzieści stopni?

Dyrektor biura kryminalnego komendy głównej policji zawsze był ubrany wnienaganny mundur. Tego dnia wyjątkowo włożył czarne buty do jazdy konnej, niebieskie spodnie kawalerii policyjnej, śnieżnobiałą koszulę imarynarkę zepoletami: cztery złote paski zliśćmi dębu zwieńczone królewską koroną, na piersi po lewej stronie baretka zczterema paskami, po prawej dwie skrzyżowane złote szable, które zjakiegoś powodu stały się emblematem wydziału kryminalnego komendy głównej. Naturalnie krawat, unieruchomiony pod odpowiednim kątem policyjną spinką dla osób na stanowiskach kierowniczych. Do tego prosty jak struna, brzuch wciągnięty, pierś do przodu, jakby próbował zrównoważyć najbardziej wystającą część swojego ciała.

Co to, kurwa, za podbródek. Jak jakaś gruszka dziobowa, pomyślał Bäckström.

– Jeśli zastanawia cię mój strój – powiedział dyrektor, nie obdarzając go nawet jednym spojrzeniem inie odejmując palców od tej części ciała, która zajmowała myśli Bäckströma – planowałem jeszcze dziś przejażdżkę Ogniołamaczem1.

Czujny jest, lepiej mieć się na baczności, pomyślał Bäckström.

– Tak się nazywał szlachetny koń należący do króla – wyjaśnił dyrektor.

– Atak, ta szkapa Kallego dwunastego – pokiwał głową Bäckström, choć kiedy mówili otym wszkole, on był na wagarach.

– Karola XI iKarola XII – poprawił go dyrektor. – To samo imię, choć, wiadomo, nie ten sam koń. Wiesz, co to jest? – zapytał ipokazał głową zmyślne modele rozstawione na ogromnym stole.

Te wszystkie terminale, hangary isamoloty... Raczej nie jest to bitwa pod Połtawą, pomyślał Bäckström.

– Arlanda – spróbował Bäckström. Jak wyglądała Arlanda zgóry?

– Masz rację – powiedział dyrektor. – Ale nie dlatego chciałem ztobą rozmawiać.

– Słucham, szefie – powiedział Bäckström zminą prymusa.

– Växjö – rzucił dyrektor zemfazą. – Zabójstwo bez głównego podejrzanego, młoda kobieta, uduszona wjej mieszkaniu dziś rano. Prawdopodobnie również zgwałcona. Obiecałem, że im pomożemy. Zbieraj chłopaków ijedźcie tam jak najszybciej. Szczegóły poznasz na miejscu. Jeśli ktoś będzie mieć jakieś uwagi, skieruj go do mnie.

Doskonale, pomyślał Bäckström. Jest, kurwa, lepiej niż wczasach trzech muszkieterów. Akurat tę książkę przeczytał. Kiedy był jeszcze małym chłopcem izamiast do szkoły chodził na wagary.

– Już się robi, szefie – powiedział Bäckström. Växjö, pomyślał. To chyba gdzieś nad morzem, gdzieś na południu, wSmalandii? Otej porze roku pewnie roi się tam od panienek.

– Jeszcze jedno – powiedział dyrektor biura kryminalnego. – Zanim zapomnę. Jest pewien problem. Chodzi oofiarę.

Nie widzę przeszkód, powiedział ślepy koń, pomyślał Bäckström, gdy po półgodzinie siedział za biurkiem zajęty sprawami organizacyjnymi. Przede wszystkim porządny zastrzyk gotówki wpostaci czeków bankowych, które zdążył wydobyć zkasy pomimo piątku iokresu urlopowego, wzmocniony kilkoma banknotami tysiąckoronowymi zkasy pożyczkowej wydziału do spraw zabójstw. Sprawdzała się zawsze, gdy chodziło oszybkie inieoczekiwane wydatki, aBäckström miał ją zawsze wpamięci. Niezależnie od tego, jak mizerny był stan jego konta, wnajbliższym czasie nie miał zamiaru niczego sobie odmawiać.

Następnie udało mu się upolować pięciu kolegów, wtym czterech prawdziwych policjantów ijedną kobietę. Na dobrą sprawę była tylko zwykłą pracowniczką służby cywilnej, ajej zadaniem było porządkowanie papierów, więc postanowił, że jakoś przełknie jej obecność. Poza tym był to układ korzystny przynajmniej dla jednego zkolegów, który miał wzwyczaju ją posuwać, gdy tylko znalazł się wbezpiecznej odległości od swojej skwaszonej żony. Być może nie należeli do krajowej elity, ale też nie byli najgorsi – wokresie urlopowym wybór miał ograniczony. Awrazie czego on przecież też tam jedzie.

Została jeszcze kwestia samochodu, którym mieli pojechać do Växjö, irozpoznania tamtejszych punktów usługowych. Zjakiegoś powodu samochodów było pod dostatkiem, więc Bäckström zgarnął trzy najlepsze. Dla siebie największe dostępne volvo znapędem na cztery koła, znajmocniejszym silnikiem itaką ilością gadżetów, że kolesie zdziału technicznego musieli być na haju, gdy składali zamówienie.

Gotowe, pomyślał Bäckström iodhaczył ostatni punkt na swojej krótkiej liście. Zostało mu jeszcze spakowanie torby. Na samą myśl otym popsuł mu się humor. Wyjątkowo nie chodziło omonopolowy. Chwilowo nie brakowało mu wdomu trunków. Jeden zmłodszych kolegów zrobił wweekend duże zakupy wTallinie, ich lwia część przypadła Bäckströmowi. Miał whisky, wódkę idwa kartony mocnego piwa, które działało zsiłą dynamitu.

W czym ja, kurwa, pojadę, pomyślał Bäckström, gdy stanęła mu przed oczami popsuta pralka, przepełniony kosz na bieliznę isterty brudnych ubrań od miesiąca piętrzące się wsypialni iłazience. Zaledwie dziś rano przed wyjściem do pracy miał wdomu mały Armagedon. Świeżo wykąpany ipiękny, choć raz nieskacowany, przeżył piekło, próbując wywęszyć koszulę iparę bokserek, które jego potencjalnym rozmówcom nie kojarzyłyby się ze sprzedawcą duńskiego sera.

Jakoś to będzie, pomyślał Bäckström inagle go oświeciło. Najpierw skoczy na Sankt Eriksgatan, żeby kupić kilka rzeczy. Płynnej gotówki miał pod dostatkiem. Brudy mógł zpowodzeniem zabrać ze sobą ioddać do prania whotelu wVäxjö. Doskonale. Najpierw jednak coś na ząb, byłoby bowiem przewinieniem zawodowym rozpoczynać takie śledztwo zpustym żołądkiem.

Bäckström zamówił lunch wpobliskiej hiszpańskiej restauracji. Nie żałował sobie tapas ani sezonowych smakołyków. Ponieważ itak już zamawiał na koszt pracodawcy, dorzucił dwa duże piwa dla nieistniejącego informatora. Sam musiał się zadowolić wodą mineralną, wkońcu był na służbie. Syty izadowolony wyszedł na ulicę – już dawno tak dobrze się nie czuł. Żyć nie umierać, pomyślał iruszył wstronę swojego mieszkania. Nie musiał zamawiać taksówki – od kilku lat mieszkał wprzyjemnym mieszkanku na Inedalsgatan, kilka minut spacerem od komendy nieopodal Kronobergsparken.

Mieszkanie dostał po koledze, który wiele lat temu przeszedł na emeryturę, aktórego poznał, gdy jeszcze pracował wwydziale zabójstw wSztokholmie. Kolega przeniósł się do swojego domu na szkierach, żeby wreszcie wspokoju zapijać się na śmierć, mocząc wędkę wpłytkiej wodzie. Mieszkanie nie było mu potrzebne, więc przepisał je na Bäckströma.

Swoje mieszkanie Bäckström sprzedał młodszemu koledze zwydziału kryminalnego komendy wojewódzkiej, który wyleciał zdomu po tym, jak zbliżył się zkoleżanką zdziału prewencji. Aże koleżanka miała męża, który pracował wdrogówce ipotrafił być naprawdę nieprzyjemny, kolega nie mógł przeprowadzić się do niej. Dlatego kupił norę Bäckströma. Za gotówkę, na czarno iza naprawdę niezłą cenę. Dwa pokoje zkuchnią na drugim piętrze od strony podwórza.

Jak na razie Bäckström nie mógł narzekać. Przyzwoity czynsz, starsi sąsiedzi, którzy nie robili zbytniego hałasu inie mieli pojęcia, że jest policjantem. Brakowało mu tylko kobiety, która mogłaby mu posprzątać izrobić pranie wzamian za porządne pukanko wjego stabilnym sosnowym łóżku zIkei.

Co za burdel, myślał, ładując pranie do pakownej sportowej torby wcelu oddania go do hotelowej pralni.

Najchętniej spakowałby całe mieszkanie ioddał wrecepcji. Walić to, jakoś będzie. Wyjął zlodówki zimne piwo. Potem spakował resztę rzeczy do drugiej torby idopiero wtedy naszła go przerażająca myśl. Poczuł się tak, jakby ktoś chwycił go od tyłu za kołnierz inim potrząsnął. Ostatnimi laty zdarzało się to niestety coraz częściej. Co ja, kurwa, zrobię zEgonem, pomyślał Bäckström.

Egon nosił imię emerytowanego kolegi, który zostawił Bäckströmowi mieszkanie. Poza tym złota rybka ipolicjant po siedemdziesiątce nie mieli ze sobą nic więcej wspólnego.

Bäckström dostał Egona razem zakwarium wprezencie od pewnej damy, którą poznał pół roku temu. Odpowiedział na ogłoszenie znalezione wsieci. Spodobało mu się to, co napisała osobie, ajuż najbardziej spodobał mu się podpis: „Lubię mundury”. Co prawda, Bäckström jak ognia unikał noszenia munduru, odkąd jego pozycja zrobiła się tak silna, że mógł się od tego wybronić, ale kto by się przejmował takimi drobiazgami?

Z początku wszystko szło po jego myśli. Opisała siebie jako „wyzwoloną, otwartą kobietę” – inie całkiem minęła się zprawdą. Przynajmniej na początku, bo po pewnym czasie była upierdliwa jak wszystkie baby, które pojawiały się wjego życiu. Skończyło się standardowo, ale tym razem został po niej Egon. Co gorsza, Bäckström zaczął się do niego przywiązywać.

Uczuciowy przełom wzwiązku Egona iBäckströma nastąpił parę miesięcy temu, kiedy Bäckström był zmuszony wyjechać na tydzień na wieś wzwiązku ze śledztwem wsprawie morderstwa inie mógł zabrać ze sobą Egona.

Najpierw zadzwonił do kobiety, która zostawiła go ztym łuskowatym nieszczęściem, ale ta tylko wydarła się na niego irzuciła słuchawką. Raz kozie śmierć, pomyślał Bäckström i, nie zważając na ostrzeżenie na opakowaniu, wsypał do akwarium pół słoika karmy. To jest zaleta złotej rybki, pomyślał wsamochodzie, kiedy jechał na miejsce zbrodni. Kundla nie dałoby się spuścić wkiblu, aza akwarium dostanę jeszcze kilkaset koron, muszę tylko wrzucić ogłoszenie do sieci.

Gdy Bäckström wrócił po dziesięciu dniach, Egon wciąż żył. Co prawda, był nieco mniej energiczny iprzez kilka dni pływał jakby bokiem, ale wkrótce wszystko wróciło do normy.

Bäckström nie mógł się temu nadziwić inawet opowiedział oEgonie wpracy: „wyjątkowo twarda sztuka”. Zaczął się też przywiązywać do Egona. Czasem po ciężkim dniu wrobocie siedział wieczorem przed akwarium, popijając zasłużonego drinka. Patrzył, jak Egon pływa tam iz powrotem, wgórę iwdół, jakby brak panienek nie robił na nim żadnego wrażenia. Ty to masz dobrze, stary, myślał wtedy Bäckström. Przy tobie te wszystkie programy przyrodnicze mogą się schować.

Trzeba się będzie szybko uwinąć ztym dochodzeniem, pomyślał Bäckström, odmierzając kciukiem na puszce porządną dawkę karmy iwsypując ją swojemu milczącemu kompanowi. Ajeśli dochodzenie się przedłuży, zadzwoni po prostu do pracy ipoprosi któregoś zkolegów, żeby wziął Egona pod swoją opiekę.

– Uważaj na siebie, mały – powiedział Bäckström. – Twój pan musi jechać do pracy. Niedługo się widzimy.

Kwadrans później siedział wsamochodzie wdrodze do Växjö razem zdwoma kolegami zkomisji do spraw zabójstw komendy głównej policji.
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BÄCKSTRÖM WZIĄŁ do towarzystwa dwa młode talenty zwydziału, komisarzy kryminalnych Erika Knutssona iPetera Thoréna. Nie należeli może do najbystrzejszych, ale przynajmniej go słuchali. Przez kolegów nazywani byli Knoll iTott2. Knoll był jasny, aTott ciemny – poza tym byli jak dwie krople wody. Wszędzie chodzili razem, bez przerwy ze sobą rozmawiali iz zamkniętymi oczami nie dawało się rozstrzygnąć, który znich akurat zabierał głos. Knutsson siedział za kierownicą, aThorén obok niego iczytał na głos broszurę oVäxjö, którą przed wyjazdem wydrukował zsieci. Bäckström rozwalił się ztyłu zkolejnym zimnym piwem wręku, żeby wspokoju zastanowić się nad sprawą.

– Przykro mi, Bäckström – powiedział Thorén. – Växjö nie leży nad morzem. Do Bałtyku będzie jakieś sto kilometrów. Ma za to katedrę, urząd wojewódzki iuniwersytet. Musiało ci się pomylić zVästervik. Albo zKalmarem. Kalmar iVästervik są nad morzem. WSmalandii. Astrid Lindgren itak dalej. Ma jakieś siedemdziesiąt pięć tysięcy. To znaczy Växjö. Ile to wyjdzie wprzeliczeniu na laski do wzięcia? Jak myślisz, Erik?

– Może za dużo wymagam, ale chciałbym mimo wszystko dowiedzieć się czegoś osprawie – skrzywił się Knutsson. – Jakieś kilka tysięcy – dodał iod razu poweselał mu głos.

– Koledzy zVäxjö obiecali wysłać faks, gdy tylko uda im się coś ustalić – powiedział Bäckström, pokazując głową na panel między siedzeniami.

– Coś przecież muszą wiedzieć – upierał się Knutsson.

E tam, pomyślał Bäckström iwestchnął.

– Dziś rano znaleźli ciało młodej kobiety wjej mieszkaniu. Została uduszona. Jeśli wierzyć temu, co twierdzą te wiejskie szeryfy, chodziło oseks. Nieznany sprawca itakie tam, wiecie. Oby się mylili – wtedy będziemy mogli jechać prosto po jej chłopaka. 

– Nic więcej? – zdziwił się Knutsson. – Wiadomo już, czy miała jakiegoś chłopaka?

– Wygląda na to, że nie. – Bäckström zawiesił głos. – Jest też pewien problem. Była jedną znaszych.

– Nie gadaj – wybuchnął Knutsson. – Koleżanka?

– Kiepsko – wtrącił Thorén. – Koleżanka. To się rzadko zdarza. Zwłaszcza gdy chodzi oseks.

– Przyszła koleżanka – wyjaśnił Bäckström. – Chodziła do szkoły policyjnej wVäxjö. Został jej jeszcze rok. Latem pracowała na zastępstwie wkomendzie. Wrecepcji.

– Co to się wyprawia – zamyślił się Knutsson ipokręcił głową. – Co za szaleniec gwałci imorduje naszą przyszłą koleżankę?

– Jeśli to ktoś, kogo znała, jest duża szansa, że to jeden znaszych – zarechotał Bäckström. – Tak źle być jednak nie musi – dodał, kiedy Knutsson spojrzał na niego wlusterku wstecznym.

– Powinno pójść szybciej niż zprostytutkami. Szukam plusów – pocieszał ich Thorén. – Wiecie, nie trzeba będzie się użerać ztymi wszystkimi klientami iinnymi ciemnymi typkami.

Raczej nie oto chodzi, więc możesz sobie otym, chłopcze, tylko pomarzyć, pomyślał Bäckström.

– Miejmy nadzieję – powiedział na głos. – Miejmy nadzieję.

Na wysokości Norrköping dostali faks od kolegów zVäxjö. Równie dobrze mogli go wogóle nie wysyłać. Najpierw przyszła mapa Växjö zzakreślonym kółkiem miejscem zdarzenia istrzałkami pokazującymi drogę do hotelu. Niewielki był ztego pożytek, bo Thorén przed wyjazdem ściągnął taką samą zsieci, aKnutsson wprowadził adres do komputera pokładowego.

Potem przyszła krótka wiadomość od prowadzącego postępowanie przygotowawcze zramienia lokalnej policji. Pozdrawiał ich iinformował, że śledztwo ruszyło oraz że przebiegało wzgodzie zprocedurami. Dalsze informacje od niego otrzymają, gdy tylko będzie je mieć. Apierwsze spotkanie grupy śledczej odbędzie się następnego dnia odziewiątej rano wkomendzie wVäxjö.

– Postępowanie przygotowawcze prowadzi najwyraźniej inspektor Bengt Olsson zwydziału kryminalnego wVäxjö – podsumował Thorén, który siedział najbliżej faksu imiał wolne ręce. – Coś ci to mówi, Bäckström?

– Aiowszem – powiedział Bäckström iprzełknął ostatni łyk piwa. Nieco opóźniony, pomyślał, lepiej nie mogli trafić. Od razu wiedział, jak to sobie wszystko poustawia.

– Jaki jest? – zapytał Knutsson.

– Ztych wrażliwych – powiedział Bäckström.

– Zna się na zabójstwach?

– Nie sądzę. Za to podobno skończył masę kursów na temat przemocy wobec kobiet idzieci, kazirodztwa, debriefingu iczego tam jeszcze.

– Ale jakimś zabójstwem musiał się przecież zajmować – wtrącił się Thorén.

– Kilka lat temu majaczył coś orytualnym mordzie na jakiejś małej imigrantce, do którego parę lat wcześniej miało dojść wciemnych zakamarkach Smalandii. Korzystał zjakiejś nawiedzonej informatorki, która twierdziła, że była tam, gdy to się stało.

– Jak to się skończyło? – zapytał Knutsson.

– Najlepiej. Dostaliśmy tę sprawę izamknęliśmy ją już następnego dnia. Potem wysłaliśmy list zpozdrowieniami, wktórym wyjaśniliśmy, że do zabójstwa nigdy nie doszło. Podziękowaliśmy za współpracę izaoferowaliśmy swoją pomoc wprzyszłości, gdyby mieli jakieś nowe przygody zduchami.

– Coś chyba pamiętam – powiedział Thorén. – To było, zanim trafiłem do policji. Czy ten Bengt Olsson to nie jest ten, którego starsi koledzy nazywają Rytualnym Mordercą?

– Nie inaczej – powiedział Bäckström. – Znalazł sobie chłopak niszę. Duchy iróżne inne stwory, dyndające kadzielnice, wystające kły, czarne peleryny, ana koniec dnia jeszcze debriefing dla funkcjonariuszy. – Co znaczy „starsi koledzy”, pomyślał. Cholerni faszyści, zero szacunku dla starszych.

– Co się dzieje wpolicji, dokąd to wszystko zmierza? – jęknął Thorén.

– Przed chwilą otym mówiłem – powiedział Bäckström. – Gdybyście tak panowie łaskawie stulili pyski, mógłbym spróbować dać odpocząć swojej strudzonej głowie. – Teraz jeszcze ten, pomyślał. Dwóch debili na przednim siedzeniu.

Reszta drogi upłynęła we względnej ciszy. Nie przyszedł żaden nowy faks. Knutsson iThorén dalej trajkotali, ale ściszonymi głosami inie próbowali wciągnąć Bäckströma wrozmowę. Do hotelu wVäxjö przyjechali opiątej po południu. Bäckström wciąż czuł się lekko zamroczony, więc postanowił, że przed kolacją położy się na kilka godzin. Pozostali koledzy jeszcze nie dojechali.

Również tym razem Bäckström wykazał się daleko sięgającą zapobiegliwością iz drogi zadzwonił do obsługi hotelu, żeby pozwoliła im od razu wślizgnąć się do pokoi iominąć dziennikarskie hieny, które tłoczyły się wholu. Od razu po przyjeździe rozdzielił zadania. Wkońcu on tu rządził. Knutsson miał skontaktować się zlokalnymi iprzekazać, że Bäckström chwilowo jest zajęty, ale że odezwie się możliwie najszybciej istawi na porannym zebraniu. Thorén obiecał, że zajmie się praniem Bäckströma, apotem przejdzie na miejsce zdarzenia. Teraz Bäckström mógł się cieszyć zasłużonym odpoczynkiem.

– Nareszcie. Wkońcu od rana jestem na nogach – powiedział do siebie irzucił się na łóżko wswoim pokoju. Wszystko było zrobione. Nie zapomniał nawet zamówić stolika wzacisznym miejscu hotelowej restauracji na ósmą wieczorem. Uklepał poduszkę izasnął.


    
          6

        
PÓŁ GODZINY przed kolacją spotkali się wpokoju Bäckströma na naradę. Nie było wtym nic nadzwyczajnego – byłoby dziwne, gdyby naradzali się gdzie indziej. Na razie wszystko wyglądało dobrze. Stawili się wszyscy. Wyspani izadowoleni, niemal podekscytowani, jakby znaleźli się na promie do Finlandii, anie wśrodku dochodzenia wsprawie zabójstwa.

Jako pierwszy zjawił się Jan Rogersson, komisarz kryminalny, jego wieloletni znajomy, którego Bäckström poznał jeszcze wczasach pracy wwydziale zabójstw. Jan przyjechał sam, po drodze zatrzymał się na komendzie wNyköping, żeby zostawić tam akta na zawsze ucichłej sprawy. Wdowa po ofierze wreszcie kopnęła wkalendarz iprzestała pisać skargi do rzecznika praw obywatelskich. Rogersson pojawił się whotelu wVäxjö kilka godzin po Bäckströmie. Miał uniego czystą kartę ibył wzasadzie jedynym spośród współpracowników Bäckströma, którego ten tolerował również prywatnie.

Bäckström wyszedł właśnie spod prysznica, wyspany itryskający humorem. Postanowili skorzystać zokazji: wychylili po piwie istrzelili kilka głębszych, zanim przylezą pozostali izburzą święty spokój.

Knutsson iThorén przyszli jak zawsze razem. Knutsson zdążył pojechać na komendę, gdzie rozmawiał zkolegami iskąd przywiózł stertę papierów, aThorén oddał brudne ciuchy Bäckströma do pralni isprawdził miejsce zdarzenia. Żadnemu znich Bäckström nie zaproponował ani piwa, ani niczego mocniejszego. Gdy zastukali do drzwi, schował wszystkie butelki ikieliszki idopiero potem otworzył. Niech sobie piją wczasie wolnym, pomyślał.

Ostatni zjawił się inspektor kryminalny Jan Lewin, który przyjechał wtowarzystwie ich asystentki ze służby cywilnej, Evy Svanström. Było to dziwne, ponieważ wyjechali ze Sztokholmu jako pierwsi, aprzejechanie czterystu kilometrów zajęło im siedem godzin. Ponieważ jednak wszyscy itak wiedzieli wczym rzecz, nikt ich onic nie zapytał.

– Rozumiem, że mieliście udaną podróż – powiedział Bäckström zniewinną miną ispojrzał na Evę. Wypoczęta, zaróżowiona idopiero co wypukana, pomyślał. Ale stanowczo za chuda jak na jego gust, mógł więc sobie darować docinki ipozwolić im cieszyć się sobą.

– Doskonałą – zaświergotała Svanström. – Janne miał coś do załatwienia po drodze, więc trochę zeszło.

– Ach tak – powiedział Bäckström. – Spróbujmy już teraz coś ustalić, żeby później nie musieć rozmawiać orobocie przy jedzeniu. Widzę, że masz ze sobą masę papierów, Erik. Starczy dla wszystkich? – Kompletnie bezużyteczni, pomyślał.

Knutsson miał ze sobą wzasadzie wszystko, co zostało wydrukowane iprzygotowane do czasu jego wizyty na komendzie. Do tego wsześciu egzemplarzach – dla każdego po jednym. Wkażdym pliku znajdowały się: zawiadomienie opopełnieniu przestępstwa iraport pierwszego patrolu, który przyjechał na miejsce, zdjęcia zmiejsca zdarzenia iprzyległego terenu, szkic mieszkania, wktórym znaleziona została ofiara, skrócony opis ofiary, jak również arkusz zgodzinami inazwami czynności, które ich koledzy zdążyli do tej pory podjąć.

Bäckström rzucił okiem na listę ipoczuł lekki zawód. Nie pominęli najbardziej oczywistych punktów. Aponieważ wkrótce sam miał przejąć śledztwo, na pewno wszystko się ułoży.

– Jakieś pytania? – zapytał Bäckström, na co tamci zgodnie pokręcili głowami.

– Kolacja nie ucieknie – powiedział Bäckström. Lenie przebrzydłe, pomyślał. Mają wgłowach tylko żarcie, chlanie idymanie.

– Czy wiadomo, kiedy będziemy mieć coś od lekarza sądowego itechników? – zapytał Rogersson.

– Na jutro zaplanowana jest obdukcja – powiedział Knutsson. – Przewieźli ją do zakładu medycyny sądowej wLund. Koledzy zlaboratorium kryminalistycznego uwijali się jak mrówki, ale udało mi się porozmawiać zjednym znich. Twierdził, że udało im się zabezpieczyć spermę, prawdopodobnie sprawcy, ijakieś ślady krwi na parapecie zewnętrznym okna sypialni. Znaleźli też części ubrania, które mogły należeć do sprawcy. Widocznie zostawił je tam, gdy uciekał. Musiało mu się spieszyć. Kolega, zktórym rozmawiałem, był niemal pewien, że koleś wyskoczył przez okno sypialni. Pewnie właśnie wtedy skaleczył się oparapet.

– Wspomniałeś coś oubraniu. – Bäckström odchrząknął. – Nie mamy aż takiego szczęścia, że pognał bez gaci?

– Właśnie że mamy – powiedział Knutsson. – Nie wiem, jak był ubrany, gdy tam przyszedł, ale wygląda na to, że zwiał bez majtek.

– Cóż za niedopatrzenie zjego strony – powiedział Bäckström. – Może jeszcze prawo jazdy zostawił? – Szajbus, nie ma co, pomyślał, nieźle stuknięty, ato zwykle dobrze wróżyło.

– Pamiętasz, Bäckström – zaczął Rogersson, któremu nagle najwyraźniej poprawił się humor. – Pamiętasz tego świra, co udusił tę pannę wjej mieszkaniu na Högalidsgatan? Sprawa Ritvy. Tak miała na imię. Tego, który przed wyjściem zdążył posprzątać izetrzeć odciski palców. Musiał chyba na kolanach szorować ściany, podłogę isufit. Skurczybyk potrzebował na to kilku godzin. Szkoda tylko, że mała Ritva nie miała już okazji zobaczyć, jak ma ładnie wmieszkaniu.

– Pamiętam – powiedział Bäckström. – Ja też tam byłem, od dwudziestu lat otym gadasz. – To pewnie przez wódkę, pomyślał Bäckström.

– No, nie bądźmy tacy – powiedział Rogersson, wciąż rozbawiony. – Ciekawe, jak się czuł, kiedy zatrzasnął drzwi inagle przypomniało mu się, co zostawił.

– Pewnie nie najlepiej – powiedział Bäckström. – Peter, ty też byłeś na miejscu zdarzenia – dodał ikiwnął głową wstronę Thoréna. – Co myślisz?

– Jak to się skończyło? – zapytał Thorén. – Wybaczcie młodemu człowiekowi, ale jaka jest puenta?

– Co się skończyło? – powiedział Bäckström. Oczym ten znów, kurwa, gada, pomyślał. Może mógłby po ludzku odpowiedzieć na proste pytanie.

– Ztym na Högalidsgatan – nie odpuszczał Thorén.

– A, ztym – powiedział Bäckström. – Zostawił portfel na stoliku nocnym ofiary. Wśrodku miał prawo jazdy iwszystko to, co się zwykle nosi wportfelu. Poza tym jednym szczegółem naprawdę ładnie posprzątał. Technicy nie znaleźli nawet najmniejszego włoska. Gdybyśmy mogli wrócić do tej sprawy...

– Nie wierzę! – wykrzyknął Knutsson, tak samo uradowany jak Rogersson.

– Nasze śledztwo – powtórzył Bäckström. – Jak wyglądało miejsce zdarzenia?

Zwyczajnie, zdaniem Thoréna. Równie ponuro jak zawsze, gdy została zgwałcona iuduszona kobieta. Możliwe, że tym razem jeszcze bardziej ponuro, ponieważ sprawca był sam na sam zofiarą wjej mieszkaniu, zdawał się mieć nad nią całkowitą kontrolę inajwyraźniej bardzo się nie spieszył.

Niestety, nie udało się namierzyć ani jednego klasycznego wtego typu sytuacjach kandydata. Byłego lub aktualnego chłopaka lub kogoś innego, kogo ofiara znała ikomu ufała. Najwyraźniej od dawna znikim się nie spotykała, awjej otoczeniu – ani wsąsiedztwie, ani wśród znajomych – nie było żadnych dziwaków lub osób szczególnie podejrzanych. Pozostawał więc zły sen każdego policjanta. Sprawca nieznany ofierze. Ktoś, kogo wcześniej nie znała, akogo wnajgorszym razie nie znał nikt.

– Wygląda to na morderstwo znieznanym sprawcą – podsumował Thorén.

– Dobra – powiedział Bäckström. – Jakoś to będzie. Idziemy teraz coś przegryźć. Od rana nie miałem nic wustach. Potem spokojnie przeczytacie wszystkie te papiery. Tylko ich gdzieś nie zgubcie, żebym nie musiał ich oglądać jutro wgazecie. Wcałym tym przybytku aż się roi od dziennikarzy iinnych nekrofili.

– Podpiszcie je ischowajcie na czas kolacji do mojej szafki – powiedziała Svanström.

– Doskonale – powiedział Bäckström. Pyskate utrapienie, pomyślał. Do tego stanowczo za chuda.

Po kolacji wrócili do pokoi, żeby zapoznać się zaktami sprawy. Tak wkażdym razie powiedzieli Bäckströmowi, aKnutsson iThorén chcieli oczywiście robić to razem. Nawet Rogersson, zktórym zwykle było wszystko wporządku, uległ żądzy czytania. Najpierw jednak poszedł zBäckströmem do jego pokoju ipożyczył kilka piw. Nie skorzystał zzaproszenia Bäckströma na finisaż zudziałem mocniejszych trunków.

– Mam nadzieję, że nic ci nie dolega, Rogge – zatroszczył się Bäckström. – Zaczynam się ociebie martwić. – Mięczak, pomyślał.

– Gdzie tam. – Rogersson pokręcił głową. – Wszystko wporządku. Muszę tylko przespać się kilka godzin, żeby dać radę jutro.

Rozstali się więc, co może nie było takie złe, bo Bäckström itak miał wplanach wymknąć się do miasta. Żeby przynajmniej ocenić sytuację, ato mógł zpowodzeniem zrobić sam.

Bäckström wymknął się zeStadshotellet tylnym wyjściem iprzeszedł po centrum. Minął siedzibę województwa ikatedrę, piękne stare domy po zasłużonych remontach ikilka restauracji zogródkami, wktórych siedzieli ludzie wletnich ubraniach. Nie wyglądali, jakby dotknęło ich osobiście to, co przywiodło go do tego miasta. Jak wtakim miejscu ktoś mógł zamordować kogoś wtaki sposób, pomyślał Bäckström. To musi być pierwszy raz whistorii kryminalnej Växjö. Nigdy wcześniej tu nie był. Ani służbowo, ani prywatnie.

Kilka bardzo przyjemnych miejsc po drodze, temperatura prawie dwadzieścia stopni, choć było po jedenastej wieczorem. Bäckström był ciągle na chodzie itrzymał się twardo aż do powrotu do hotelu.

Zamówił piwo wogródku iznalazł ciemny kąt, żeby posiedzieć chwilę wspokoju. Nawet nie ma tłumów, pomyślał. Koledzy pewnie nawet nie zauważyli jego nieobecności. Może rzeczywiście robili to, co obiecali. Największe wątpliwości miał wprzypadku Lewina imałej Svanström. Jakoś trudno mu było sobie wyobrazić, żeby czytanie było wtej chwili ich priorytetem. Co innego Knutsson iThorén. Pewnie siedzieli teraz wpokoju któregoś znich irozprawiali na temat zabójstwa, co mogło im zająć nawet pół nocy. Kto im bronił? Do tego pewnie na trzeźwo, błazny, pomyślał Bäckström. Zletargu wyrwał go głos.

– Można?

Przed nim stała kobieta wtrudnym do określenia wieku między trzydziestym piątym aczterdziestym piątym rokiem życia. Już po dacie ważności, pomyślał Bäckström. Na szczęście nie była chuda, raczej ztych dobrze zbudowanych. To nawet lepiej, pomyślał.

– Zależy, kto pyta – powiedział Bäckström. Dziennikarka, pomyślał.

– Wtakim razie może się przedstawię – powiedziała, odstawiła piwo na stół iusiadła na krześle obok. – Pracuję wlokalnym radiu.

– Co za nieprawdopodobny zbieg okoliczności – zaśmiał się Bäckström. – Co mogę dla ciebie zrobić, Carin? – Poza strzeleniem ci wdziurkę umnie wpokoju, pomyślał.

– Prawda? – powiedziała iodsłoniła wuśmiechu białe zęby. – Życie jest pełne niespodzianek. Pierwszy raz widziałam cię, kiedy pracowałam wSztokholmie wTV4, kilka lat temu. Obserwowałam proces trzech Rosjan, którzy zamordowali starszą parę. Występowałeś wnim jako świadek. Czy mogę spytać, co takiego komisja do spraw zabójstw komendy głównej policji robi unas wmieście?

– Nie mam pojęcia – powiedział Bäckström iwziął duży łyk piwa. – Planowałem odwiedzić dom rodzinny Astrid Lindgren.

– Może uda się nam jeszcze spotkać – powiedziała iuśmiechnęła się. Równie szeroko jak poprzednim razem izrównie lśniącymi zębami.

– Na pewno – powiedział Bäckström. Schował jej wizytówkę do kieszeni, kiwnął głową idopił piwo. Potem wstał iobdarzył ją swoim najbardziej efektownym uśmiechem. Szanowany glina zwielkiego miasta. Twardziel, kiedy natrafia na opór, ale też najmilszy chłopak pod słońcem, kiedy go ktoś umiejętnie pogłaszcze.

– Potraktuję to jako obietnicę – powiedziała. – Inaczej zacznę za tobą łazić. – Uniosła kufel iuśmiechnęła się do niego po raz trzeci.

Łatwa piłka, pomyślał Bäckström kwadrans później, gdy stał przed lustrem włazience wswoim pokoju hotelowym imył zęby. Teraz tylko spokojnie, po kolei, ajuż wkrótce będzie mogła spróbować jego słynnego supersalami.
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WBREW TEMU, co sądził Bäckström, inspektor Jan Lewin zaszył się wswoim pokoju zaraz po kolacji, żeby wspokoju zapoznać się zaktami swojej najnowszej sprawy. Sporządził listę plusów iminusów ichociaż większość informacji miała na razie bardzo ogólny charakter, wyglądało na to, że lista plusów jest dłuższa.

Znali tożsamość ofiary, miejsce zdarzenia, mieli przynajmniej częściowe wyobrażenie otym, jak ikiedy doszło do zbrodni. On ijego koledzy byli na miejscu jeszcze przed upływem doby od zabójstwa, ato nie zawsze było możliwe, jeśli pracowało się wkomisji do spraw zabójstw komendy głównej policji. Do zabójstwa doszło wmieszkaniu, co – niezależnie od wszystkiego – było lepsze, niż gdyby doszło do niego na zewnątrz. Ofiara wydawała się całkowicie normalną młodą osobą bez skłonności do dewiacji ipodejrzanych znajomości.

Pomimo tego nie opuszczał go dobrze znany lęk. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie jechać na ulicę Pära Lagerkvista, żeby spróbować stworzyć sobie obraz tego, co się wydarzyło, ale ponieważ domyślał się, że koledzy zdziału technicznego wciąż mają pełne ręce roboty, postanowił im nie przeszkadzać.

Z braku innego zajęcia ipo to, żeby się czymś zająć, włączył komputer, wszedł do internetu iprzeczytał opisarzu oraz laureacie Nagrody Nobla, Pärze Lagerkviście, na którego cześć została nazwana ulica, przy jakiej dokonano zbrodni. Cokolwiek miałby on mieć wspólnego ze sprawą, pomyślał Lewin. Przecież nie żył już od trzydziestu lat.

Nawet się nie zdziwił, gdy wyczytał, że Pär Lagerkvist pochodził zVäxjö. Urodzony w1891 roku jako najmłodszy zsiedmiorga rodzeństwa. Kiepskie warunki ekonomiczne, ojciec pracujący jako zawiadowca na stacji kolejowej wVäxjö, wyjątkowo uzdolniony najmłodszy syn, który jako jedyny zrodzeństwa mógł kontynuować naukę iwwieku osiemnastu lat zdał maturę wVäxjö Högre Allmänna Läroverk.

Potem pożegnał się zdzieciństwem, wyruszył wświat izostał pisarzem. Jako dwudziestopięciolatek, w1916 roku, miał swój własny przełom literacki – wydał tom poetycki „Trwoga”. Wkrótce zajął miejsce wAkademii Szwedzkiej, aw1951 roku dostał Nagrodę Nobla wdziedzinie literatury.

Lagerkvist musiał dobrze zapisać się wpamięci mieszkańców, bo już kilka miesięcy później jego imieniem nazwano jedną zulic miasta, wktórym się urodził idorastał, choć zabudowa wzdłuż tej ulicy istniała na razie tylko wmiejskich planach zagospodarowania. Było to ponad dwadzieścia lat przed jego śmiercią. Azwykle dopiero śmierć stwarza okazję do upamiętniania takich jak on.

Teraz budynek na tej ulicy stał się miejscem zdarzenia wjednej ze spraw Jana Lewina. Zobaczy go na własne oczy. Ale nie dziś, pomyślał. Nie dziś wieczorem, bo koledzy zdziału technicznego potrzebowali spokoju do pracy.

Zamiast oglądać miejsce zbrodni, Lewin poszedł na spacer. Opustoszałe nocą ulice zaprowadziły go do nowej siedziby policji, wktórej nigdy nie był, aktóra wnajbliższym czasie miała stać się jego nowym miejscem pracy. Zaledwie czterysta metrów od hotelu.

Komenda znajdowała się na ulicy Sandgärdsgatan przy Oxtorget. Ukończona na początku nowego tysiąclecia współczesna świątynia sprawiedliwości. Pudełkowaty budynek cztero- lub pięciopiętrowy, wzależności od tego, jak się liczy, zbladożółtą elewacją. Policja sąsiadowała wnim przez ścianę zprokuraturą, salą sądową, aresztem iwięzieniem. Fabryka sprawiedliwości, ukształtowana wsposób obrazujący cały system prawny. Niosąca wyraźne przesłanie, stanowiące marne pocieszenie dla tych, co tu trafiali, ikiepski argument za tezą, że każdy podejrzany będzie traktowany jak niewinny, dopóki nie zostanie mu cokolwiek udowodnione.

Na lewo od wejścia Lewin znalazł niewielką miedzianą tabliczkę. Znapisu na niej wynikało, że wtym miejscu stały dawniej miejska mleczarnia istodoły obsługujące lokalny handel mięsem. Wczasach Pära Lagerkvista ijeszcze długo po tym, jak dostał Nobla. Na myśl otym Lewina ogarnął nagle smutek, więc obrócił się na pięcie iruszył wstronę hotelu, żeby spróbować zasnąć na kilka godzin, zanim wszystko się zacznie.

Przed zaśnięciem myślał jeszcze olęku. Zpewnością nie był to temat obcy młodemu poecie niezależnie od czasów, wjakich żył. Zcałą pewnością częsty motyw wykorzystywany przez pisarzy wdowolnym wieku, tym bardziej tworzących wczasie wojny światowej, gdy reszta Europy stała wogniu.

Jan Lewin wiedział dobrze, co znaczy lęk. Osobiste, bezpośrednie doświadczenie lęku, które już wdzieciństwie stało się jego udziałem. Wmiarę upływu lat ten lęk nawiedzał go coraz rzadziej, ale wciąż się czaił, zawsze obecny, zawsze gotów, żeby go dopaść, gdy tylko opadnie zsił inie będzie wstanie się bronić. Nagły, niespodziewany, niewiadomego pochodzenia. Wyrazisty wskutkach, choć tajemniczy wtreści io tajemniczej przyczynie.

Dochodził jeszcze lęk związany zpracą, nachodzący go wobliczu badanych okropieństw. Spotkania, które kończyły się wten, anie inny sposób, relacje, które źle się ułożyły istały się pożywką dla lęku inienawiści. Czasem trafiały na jego biurko wkomisji do spraw zabójstw komendy głównej policji wSztokholmie.

I jeszcze ten ostatni lęk, który potrafił dopaść nawet najbardziej zatwardziałego ipozbawionego sumienia sprawcę, gdy dotarł do niego rozmiar tego, co zrobił. Oczywiście pod warunkiem że policji udało się go znaleźć. Ukrywającego się wmroku ze świadomością, że tacy jak Jan Lewin zanurzają się wtę samą ciemność, żeby go odnaleźć.

Również po to, żeby obłaskawić swój własny lęk, pomyślał Jan Lewin, apotem wkońcu zasnął.
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Växjö, 5 lipca, sobota

A NIE MÓWIŁEM, myślał Bäckström, schodząc rano na śniadanie. Był dopiero kwadrans po ósmej, ale na stojaku zprasą przy recepcji leżały już popołudniówki. Bäckström zgarnął oba egzemplarze iruszył wkierunku restauracji isiedzących wniej kolegów. Jeśli to oznacza, że mamy problem, pozostaje mieć głęboką nadzieję, że na tym koniec.

Cała pierwsza strona iznaczna część pozostałych były poświęcone jego sprawie, asposób ujęcia tematu był dokładnie taki, jak się tego spodziewał: „ZGWAŁCIŁ IZAMORDOWAŁ POLICJANTKĘ” krzyczał nagłówek pierwszej zgazet. Druga, tylko trochę mniejsza od pierwszej, próbowała ją zakrzyczeć swoim „MŁODA POLICJANTKA ZAMORDOWANA... uduszona, zgwałcona, torturowana”. Ożeż ty, pomyślał Bäckström. Wetknął gazety pod ramię, wziął tacę izabrał się do nakładania śniadania. Kto widział prowadzić dochodzenie na pusty żołądek, pomyślał. Nie pożałował sobie jajecznicy, bekonu ani parówek.

– Czytałeś gazety? – zapytał Lewin, gdy Bäckström usiadł przy stole. – Ciekawe, co czują bliscy tej dziewczyny, kiedy widzą coś takiego?

Głupi jesteś czy co, pomyślał Bäckström, przerzucając lewą ręką strony, aprawą jedząc jajecznicę iparówki.

– To musi być... strasznie ... cholernie... okropne – zgodził się Thorén, któremu ztrudem przychodziło przeklinanie.

Następny, pomyślał Bäckström. Odchrząknął, przegryzł iczytał dalej.

– Dlaczego politycy nic ztym nie zrobią? – dołączył się Knutsson. – Przecież na to powinien być paragraf. Wkońcu to jest takie nadużycie jak... no jak to, które spotkało ofiarę.

Jasne. No dlaczego politycy nic ztym nie zrobią? Dlaczego nie zabronią gazetom wypisywać bzdur, pomyślał Bäckström, dalej zajęty jedzeniem iprzeglądaniem gazety.

Tak minęło kolejnych pięć minut. Bäckström zapychał usta jedzeniem iczytał. Skończył jednocześnie jedzenie ilekturę. Rogersson jako jedyny nie odezwał się ani słowem. Otej porze zresztą rzadko mu się to zdarzało.

Choć jeden ma tyle rozsądku, żeby siedzieć cicho, pomyślał Bäckström. Wtej samej chwili podszedł do nich pierwszy przedstawiciel trzeciej władzy, przedstawił się izapytał, czy może zadać kilka pytań. Rogersson odzyskał głos.

– Nie – powiedział inajwyraźniej wpołączeniu zwyrazem jego oczu musiała być to wyczerpująca odpowiedź, bo zadający pytanie natychmiast się ulotnił.

Dobry jest, pomyślał Bäckström. Nie musiał nawet warczeć ani odsłaniać zębów, co jak wiadomo, było jego specjalnością.

– Martwi mnie co innego – powiedział Bäckström. – Ale otym pogadamy na osobności.

Pierwsza okazja nadarzyła się dopiero, gdy zaparkowali za zamkniętą bramą komendy.

– Rozumiem, że wszyscy zdążyli zapoznać się zpopołudniówkami – powiedział Bäckström.

– Przez przypadek włączyłem poranną telewizję, nie było lepiej – powiedział Lewin.

– Mówiąc po naszemu, jest cholernie źle – zgodził się Thorén, który najwyraźniej zaczął się przekonywać przynajmniej do części łagodniejszych przekleństw.

– Martwi mnie – zaczął Bäckström – że owszystkim, oczym rozmawialiśmy wczoraj, piszą gazety. – Nieważna forma iwszystkie te spekulacje, pomyślcie raczej otreści, awtedy sami zrozumiecie, że ta łajba już teraz cieknie jak sito. – Bäckström pokazał głową na budynek policji, który wnajbliższym czasie miał stać się miejscem ich pracy. – Jeśli czegoś ztym nie zrobimy, będziemy mieć gorzej, niż na to zasługujemy.

Nikt nie miał żadnych uwag.

Na początek Bäckström spotkał się zkomendantem wojewódzkim iz kolegą zVäxjö, który miał prowadzić postępowanie przygotowawcze, ajednocześnie miał być jego bezpośrednim przełożonym. Formalnie, pomyślał Bäckström, bo zawsze tak ustalana była hierarchia, kiedy zkolegami zkomisji do spraw zabójstw jechali na prowincję, żeby pozamiatać po wiejskich szeryfach.

– Pomimo smutnych okoliczności czuję ulgę icieszę się, że ty itwoi koledzy mieliście możliwość przyjechać, żeby nam pomóc. Gdy tylko zrozumiałem, co się stało, zadzwoniłem do twojego najwyższego przełożonego... dyrektora Biura Kryminalnego KGP Nylandera ipoprosiłem opomoc... Znamy się jeszcze zczasów studiów... Ajeśli niepotrzebnie wywołałem wilka zlasu, niech będzie na mnie. Dziękuję, że przyjechałeś, Bäckström. Naprawdę dziękuję.

Bäckström kiwnął głową. Pajac, pomyślał. Weź dwa valium ijedź do domu do żony, awujek Bäckström za ciebie obedrze wilka ze skóry.

– Całkowicie się zszefem zgodzę – wtórował Olsson. – Wyczekiwaliśmy was iserdecznie was witamy.

Następny, pomyślał Bäckström. Skąd oni się biorą?

– Dziękuję – powiedział Bäckström. Dobrały się, cioty, pomyślał. Amoże byśmy się tak zabrali do roboty?

Nie było to takie proste, bo najpierw należało ustalić podział obowiązków.

– Lecimy chyba jak zawsze, zgodnie zpodręcznikiem – powiedział Bäckström. Czytać chyba umiecie, pomyślał.

– Jeśli nie masz nic przeciwko temu, Bäckström, zajmę się naszymi kontaktami zewnętrznymi... informacjami dla mediów, kwestiami personalnymi icałą administracją. Będzie nas tu sporo ludzi. Wasza szóstka ijeszcze jakichś dwudziestu naszych. Ściągnęliśmy ludzi zJönköping iKalmaru, łącznie będzie nas ponad trzydziestu. Czy masz co do tego jakieś zastrzeżenia?

– Wżadnym wypadku – powiedział Bäckström. Pod warunkiem że będą mnie słuchać, pomyślał.

– Jest jeszcze jeden problem natury praktycznej – ciągnął Olsson iwymienił się spojrzeniami ze swoim najwyższym przełożonym. – Chce szef, żebym otym powiedział?

– Proszę cię bardzo, Bengt.

– To, co się stało, jest bulwersujące, po prostu straszne. Trwa sezon urlopowy ibrakuje ludzi, awielu kolegów, których wzięliśmy do pomocy, jest jeszcze młodych ibyć może nie aż tak doświadczonych... Wczoraj podjęliśmy zszefem decyzję, że powinniśmy włączyć do naszego zespołu psychiatrę, żeby ci, którzy zajmują się sprawą, mieli wkażdej chwili możliwość skorzystania zprofesjonalnej pomocy, gdyby chcieli przepracować tę historię... Mówiąc prościej, chodzi odebriefing – zakończył Olsson iwestchnął głęboko, jakby jemu również przydałaby się pomoc.

Ja chyba, kurwa, śnię, pomyślał Bäckström, choć nie zamierzał powiedzieć tego głośno.

– Czy macie na myśli jakąś konkretną osobę? – zapytał Bäckström, za wszelką cenę próbując zabrzmieć równie litościwie, jak pozostali zgromadzeni.

– Wyjątkowo doświadczona pani psycholog, która już kiedyś dla nas pracowała. Prowadzi kursy na temat debriefingu wszkole policyjnej wVäxjö. Od wielu lat udziela się też publicznie. Jest cenionym wykładowcą.

– Jak się nazywa? – zapytał Bäckström.

– Lilian... Lilian Olsson, ale mówimy na nią Lo – powiedział Olsson. – Nie jesteśmy spokrewnieni. Wnajmniejszym stopniu.

Nie, tylko cholernie podobni, pomyślał Bäckström. To by dopiero było wygodnie, gdyby wszyscy pomyleńcy mieli tak samo na nazwisko.

– Nie widzę przeszkód – powiedział Bäckström. – Rozumiem, że nie będzie brać udziału we właściwych pracach. – Lepiej wyjaśnić sobie to na samym początku, pomyślał.

– Oczywiście, że nie – powiedział komendant wojewódzki. – Chciałaby tylko wpaść iprzedstawić się na naszym pierwszym spotkaniu, żeby wszyscy wiedzieli, jak mogą się znią skontaktować. Postaraliśmy się opokój dla niej, tu, wbudynku komendy.

Mimo wszystko poszło całkiem nieźle, pomyślał Bäckström, gdy spotkanie zkomendantem wojewódzkim wreszcie dobiegło końca. Wszyscy jego współpracownicy zostali przydzieleni do kluczowych zadań. Lewin miał działać bezpośrednio pod nim iprzeglądać spływające materiały. Oddzielać ziarna od plew, ważne od mało istotnego. Dbać oto, żeby do śledczych docierały tylko wartościowe informacje, abzdety lądowały wostatnim rzędzie teczek na górnej półce.

Rogersson miał odpowiadać za przesłuchania, aKnutsson iThorén mogli przynajmniej siedzieć blisko siebie izarządzać wewnętrznym izewnętrznym śledztwem. Udało mu się nawet znaleźć coś dla małej Svanström. Miała bogate doświadczenie wzarządzaniu przepływem dokumentacji przy tego typu sprawach, więc dostała dowodzenie zespołem pracowników służby cywilnej iodpowiadała za rejestrację wszystkich dokumentów, których zalew groził siedzibie grupy dochodzeniowej.

I najważniejsze: Bäckström dowodził. Nie najgorzej, pomyślał, zajmując miejsce wwielkiej sali narad, wktórej mieli spotykać się wnajbliższym czasie iwktórej czekała już większość zespołu. Mimo wszystko nie najgorzej, pomimo że jeszcze jedna pomylona baba będzie wścibiać nos wpracę jego ikolegów, chociaż nigdy nie powinna nawet przekroczyć progu tego budynku. Nie wmojej bajce, pomyślał Bäckström. 

Zaczęli jak zwykle od prezentacji, aże wpokoju siedziało ich trzydzieścioro czworo, potrzebowali sporo czasu. Był gotów to przełknąć, zwłaszcza że chciał pozbyć się dwóch pań zaraz po prezentacji: rzeczniczki prasowej policji oraz ich dyżurnej pocieszycielki dusz. Tak się dobrze złożyło, że ich prezentacje były dwoma ostatnimi. Rzeczniczka prasowa okazała się zaskakująco konkretna: tylko ona – wporozumieniu zzespołem śledczych – ma prawo kontaktować się zmediami.

– Przez blisko dwadzieścia lat byłam policjantką – stwierdziła. – Znam większość zwas iwy też mnie znacie, więc wiecie, że się nie patyczkuję. Po lekturze dzisiejszej prasy odczuwam, niestety, silną potrzebę przypomnienia wszystkim tu zebranym oobowiązującej zasadzie poufności. Jeśli ktoś oniej zapomniał, najwyższy czas, by odświeżył sobie pamięć. Jeszcze łatwiej po prostu trzymać język za zębami irozmawiać osprawie wyłącznie ztymi, którzy nad nią pracują, itylko wtedy, kiedy trzeba. Jakieś pytania?

Nie mieli pytań, więc kiwnęła głową iwyszła. Miała dużo roboty. Nieźle, kurwa, pomyślał Bäckström. Ciekawe, jaką była policjantką. Całkiem ładna. Choć ze starszej ligi. Lekko licząc, czterdzieści pięć. Szkoda, pomyślał Bäckström, sam odziesięć lat starszy.

Jak można się było domyślić, Lilian Olsson, ich osobista terapeutka, dyplomowana psycholożka ipsychoterapeutka, potrzebowała więcej czasu. Ponieważ itak pod każdym względem potwierdziła jego wyobrażenia: mała wychudzona blondynka licząca sobie co najmniej pięćdziesiąt deszczowych wiosen, ani trochę się nie zdziwił.

– Nazywam się Lilian Olsson... ale moi znajomi mówią na mnie Lo imam nadzieję, że wy też będziecie... No tak, jestem dyplomowanym psychologiem ipsychoterapeutą... Pewnie wielu zwas się zastanawia, czym ktoś taki jak ja się zajmuje – ciągnęła Lo. – No więc jestem psychologiem... terapeutą... prowadzę wykłady ikursy... pracuję jako konsultant... awwolnym czasie... wramach wolontariatu wróżnych organizacjach non profit... wośrodku dla kobiet... mężczyzn... ośrodku dla ofiar przemocy... Aktualnie piszę książkę... Większość zwas... Nie ma nic złego wtym, że ktoś się źle czuje... Wielu znas czuje się osłabionych, zagubionych, na granicy załamania... podczas gdy inni uciekają wpostawę macho, milczenie iwyparcie połączone z... Jeszcze inni nadużywają alkoholu iseksu... siebie samych iswoich bliskich... Wielu znas cierpi na zaburzenia trawienia... Jesteśmy tylko ludźmi... Musimy pozwolić sobie... Musimy otworzyć się na samych siebie... Musimy zrobić krok wstronę... uwolnić się ztego przygniatającego nas ciężaru... Musimy mieć odwagę okazywać słabość... odważyć się poprosić opomoc... odważyć się wyjść ztego, zrobić pierwszy krok... Właśnie oto wtym wszystkim chodzi... oproces samowyzwolenia... To wcale nie jest takie trudne... Tak naprawdę to bardzo proste inaturalne. Pamiętajcie, że moje drzwi stoją zawsze dla was otworem – dodała na zakończenie Lo iobdarzyła łagodnym uśmiechem wszystkich razem ikażdego zosobna.

Bla, bla, bla, pomyślał Bäckström, poprawił się na krześle irzucił okiem na zegarek. Ponad dziesięć minut skąpo odmierzonego bezcennego czasu, który znów poszedł zdymem, bo kolejna damulka do kolekcji przyszła powiedzieć, że jej drzwi też są otwarte na oścież.

– Aha – powiedział Bäckström, gdy wreszcie Lo zniknęła za drzwiami. – Może dla odmiany coś byśmy zrobili. Lata tu jeden popapraniec, którego trzeba by było wsadzić za kraty. Im szybciej, tym lepiej. – Najchętniej wygotowałbym zniego tłuszcz, pomyślał. Chociaż tego ostatniego nie powiedział. Prawdziwy policjant itak zrozumie. Bez potrzeby wypisywania tego na czole. Zresztą podczas wystąpienia pani psycholog zarejestrował kilka młodszych talentów, które, sądząc po minach, zapowiadały się nad wyraz obiecująco. Kto wie, może jest wśród nich młody Bäckström, pomyślał. Nawet jeśli wydawało mu się to wyjątkowo mało prawdopodobne.
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– NO TO JAZDA – powiedział Bäckström. Pochylił się nad krótszym bokiem wielkiego stołu, wsparł na ramionach iwysunął dolną szczękę, jakby był samym Dyrektorem Biura Kryminalnego Komendy Głównej Policji.

– Proponuję, żebyśmy zaczęli od... tego, co już mamy. Co wiemy na temat ofiary itego, co robiła? Na tym etapie – dodał.

Ofiara nazywała się Linda Wallin. Miała dwadzieścia lat, adokładnie tydzień po dniu, wktórym została zamordowana, miała skończyć dwadzieścia jeden. Sto siedemdziesiąt dwa centymetry wzrostu, pięćdziesiąt dwa kilogramy wagi. Naturalna blondynka zkrótko ściętymi włosami iniebieskimi oczami. Jesienią miała zacząć nowy semestr wszkole policyjnej wVäxjö. Ładna dziewczyna, jeśli ktoś lubi takie chude iwytrenowane, pomyślał Bäckström, przyglądając się zdjęciu. Powiększona odbitka fotografii ze szkolnej legitymacji, na której uśmiechnięta Linda patrzyła prosto wobiektyw, przejęta chwilą ipełna oczekiwań wobec życia, które miała przed sobą. Tego lata pracowała jako cywilna praktykantka wjednostce wVäxjö, gdzie, co prawda, głównie siedziała wrecepcji, ale itak nieźle sobie radziła. Nie tylko miło się na nią patrzyło. Była też uczynna, skuteczna wdziałaniu, doceniana zarówno przez interesantów, jak iprzez kolegów zpracy.

Jej znajomi opisywali ją jako zdolną, czarującą, towarzyską, inteligentną, wysportowaną dziewczynę. Być może wtych okolicznościach tego rodzaju opinie nie powinny dziwić, tym razem jednak były też na to dowody. Wysoka średnia zliceum iszkoły policyjnej zprzedmiotów zarówno praktycznych, jak iteoretycznych. Poza tym była najszybsza zdziewczyn wpokonywaniu toru przeszkód istrzelała najwięcej goli wszkolnej drużynie piłki nożnej dziewcząt. Wydawała się angażować społecznie ipolitycznie, ito wpoprawny politycznie sposób. Napisała pracę pod tytułem „Przestępczość, rasizm iksenofobia”. Nie była typową ofiarą zabójstwa, ale pewnie wpuściłaby do domu każdego iprawdopodobnie oto wtym wszystkim chodzi, pomyślał Bäckström.

Linda miała dwoje rodziców, rozwiedzionych od dziesięciu lat. Była jedynaczką, więc po rozwodzie matka iojciec dzielili się opieką nad nią. Wcześniej rodzina przez kilka lat mieszkała wStanach – jej ojciec założył wNowym Jorku jakąś firmę. Gdy związek rodziców się rozpadł, matka wróciła zLindą do Szwecji.

Matka Lindy miała czterdzieści pięć lat. Od piętnastu lat pracowała jako nauczycielka wjednym zgimnazjów wVäxjö. Ojciec był od niej dwadzieścia lat starszy iprzed laty był dobrze prosperującym biznesmenem, który teraz postanowił zwolnić tempo. Wrócił na swoje smalandzkie śmieci kilka lat po tym, jak Linda zmatką wyjechały ze Stanów, izamieszkał wpałacu nad jeziorem Rottnen, kilkadziesiąt kilometrów na południowy wschód od Växjö.

Z pierwszego małżeństwa miał dwóch synów, prawie dwukrotnie starszych od córki, którą właśnie stracił. Zgodnie zzebranymi na razie informacjami Linda nie miała prawie żadnego kontaktu ze swoimi przyrodnimi braćmi. Utrzymywała za to dobre relacje zobojgiem rodziców, choć ci wzasadzie nie widzieli się od czasu rozwodu. Typowy rodzinny melodramat, pomyślał Bäckström. Czas zadać kolejne pytanie.

– Czyli mieszkała umatki, wmieszkaniu, wktórym doszło do zabójstwa?

– Pomieszkiwała uobojga rodziców. Ale ostatnio wydaje się, że mieszkała głównie umatki – wyjaśniła koleżanka zlokalnej jednostki, która zajmowała się zbieraniem informacji na temat ofiary.

– Co wtakim razie robiła, zanim to się stało? – zapytał Bäckström wsposób wskazujący na życzliwość izainteresowanie. Właśnie tak powinny wyglądać, skoro już koniecznie chcą być policjantkami, pomyślał. Tleniona blondynka, wysunięta górna szuflada, wesoła, miła iwysportowana trzydziestka. Szkoda tylko, że pewnie spotyka się zjakimś porywczym wiejskim szeryfem, który wnajgorszym wypadku siedzi znimi wsali. Zoczami dookoła głowy.

– Dobrze trafiłeś – opowiedziała koleżanka iuśmiechnęła się. – Byłyśmy zofiarą wtym samym miejscu, to znaczy wGrace, klubie nocnym wStatt, Stadshotellet, bo wczwartek wieczorem była tam większa impreza. Linda wyszła wcześniej, aja zostałam do końca. Trzeba korzystać zokazji, kiedy mąż zdzieciakami są na wsi, wbezpiecznej odległości – wyjaśniła inie wyglądało, że miała ztego powodu jakieś wyrzuty sumienia. Nikt zobecnych też ich nie miał, co sygnalizowały ukradkowe uśmiechy, które migiem rozniosły się po sali.

– Mówisz – powiedział Bäckström, jak zawsze życzliwie iz zainteresowaniem. Może to miasto jest za małe, pomyślał. Zwłaszcza gdyby miał startować do kogoś zjednostki. Jak chociażby do komisarz Anny Sandberg, lat trzydzieści trzy, zjednostki wVäxjö. Bo najwyraźniej tak właśnie się nazywała, zgodnie zlistą obecności, która leżała przed nim na stole.

– Świetna impreza – stwierdziła Sandberg. – Wśrodku były tłumy. Gyllene Tider grali wczoraj koncert na Olandii, więc wmieście było więcej ludzi niż zwykle, nie ja jedna tam byłam, widziałam sporo kolegów ikoleżanek... No tak... Wydaje mi się, że powoli zaczynamy ogarniać temat publiczności. Tyle wskrócie. – Spojrzała pytająco na Bäckströma idostała wodpowiedzi kiwnięcie głową.

Śmiało, skarbie, pomyślał. Resztą zajmiemy się, gdy zostaniemy sami.

W czwartek, dzień przed tym, jak została zamordowana, Linda pracowała wrecepcji komendy. Krótko po piątej wyszła zbudynku wtowarzystwie przyjaciółki, zatrudnionej wpolicji na służbie cywilnej. Przeszły się spacerem po mieście, zajrzały do kilku sklepów, aokoło wpół do siódmej zjadły sałatkę zmakaronem inapiły się wody wpizzerii na Sandgärdsgatan wcentrum miasta. Wtedy również ustaliły, że spotkają się jeszcze tego samego wieczoru wStadshotellet.

Potem się rozstały. Linda poszła do domu pieszo. Po drodze zadzwoniła trzy razy zkomórki. Pierwszy raz tuż po wpół do ósmej do matki, która spędzała urlop wdomu letnim parędziesiąt kilometrów na południe od Växjö. Rozmowa była krótka idotyczyła codziennych spraw, Linda opowiedziała między innymi oswoich planach na wieczór.

Drugi itrzeci telefon był do koleżanki ze szkoły policyjnej – dzwoniła zpytaniem, czy nie miałaby ochoty „wyskoczyć do klubu”. Koleżanka poprosiła oczas do namysłu, agdy Linda zadzwoniła do niej znowu po dziesięciu minutach ipowiedziała, że właśnie weszła do domu izamierza wskoczyć pod prysznic – może nie słyszeć dzwonka – koleżanka zdecydowała, że idzie. Kwadrans po jedenastej wieczorem spotkały się przed Stadshotellet przy Stora Torget iweszły razem do klubu.

Co dokładnie robiła Linda między za piętnaście ósma akilkoma minutami przed jedenastą wieczorem, jeszcze nie ustalili. Prawdopodobnie przez cały ten czas była wdomu. Nie dzwoniła ani nie odbierała żadnych telefonów na swojej komórce. Dzwoniła natomiast do ojca tuż przed godziną dziewiątą ztelefonu stacjonarnego. Rozmowa trwała około piętnastu minut. Jak zeznał ojciec, dotyczyła spraw codziennych, pracy iplanów córki na resztę wieczoru. Zgodnie ztym, co Linda mówiła znajomym spotkanym wieczorem wklubie, oglądała również program muzyczny wMTV, który zaczynał się owpół do dziewiątej, po czym zmieniła kanał na TV4, na wiadomości odwudziestej drugiej.

Jakąś godzinę później sąsiadka widziała ją, jak wyszła zbudynku iszła ulicą Pära Lagerkvista wkierunku południowym, wstronę centrum. Rzeczywiście, ogodzinie jedenastej czternaście wyjęła pięćset koron zbankomatu SE-Banken na rogu Storgatan i Stora Torget, zaledwie pięćdziesiąt metrów od wejścia do klubu nocnego wStadshotellet.

– Moim zdaniem to wszystko całkiem zgrabnie się łączy – podsumowała koleżanka Sandberg. – Każda dziewczyna wie, że przed wyjściem na imprezę trzeba się chwilę przygotować. Pewnie właśnie to robiła, kiedy nie rozmawiała zojcem przez telefon ani nie oglądała telewizji. Lub po prostu odpoczywała. Zwyczajnie szykowała się do wyjścia – zakończyła inagle posmutniała.

– Co wydarzyło się wklubie? – zapytał Bäckström. Wszystkie baby są takie same. Jeśli tak dalej pójdzie, to kozetka naszej psychoterapeutki nie wytrzyma nadmiaru pacjentów, pomyślał.

Szczegółów tego, co działo się na miejscu, jeszcze nie znali zoczywistych względów. Wśrodku był tłum, zamieszanie jak to wknajpie inie wszystkich udało się przesłuchać. Tamtego wieczoru było jeszcze tłoczniej niż zwykle, ponieważ swoją obecnością zaszczyciły gości lokalne gwiazdy, które wypłynęły wtelewizyjnych reality show, ateraz zarabiały na życie jako knajpiani artyści.

Mimo to nie wydarzyło się nic dramatycznego ani nawet interesującego. Linda przemieszczała się po lokalu tak, jak to się zwykle robi, gdy jest się wklubie. Siedziała zdwoma grupami znajomych. Rozmawiała, tańczyła iwyglądało to tak, jakby się dobrze bawiła. Znikim się nie pokłóciła ani nawet nie posprzeczała, nikt też się do niej nie przystawiał. Nie była nawet szczególnie pijana. Wypiła piwo, najwyżej jednego malinowego shota, apotem może dwa kieliszki wina, które postawiła jej koleżanka zjednostki.

Między wpół do trzeciej atrzecią rano odszukała koleżankę, by powiedzieć, że wraca do domu, żeby się przespać. Ochroniarz widział ją, jak wychodziła – „chyba jakoś przed trzecią”. Ztego co zapamiętał, szła sama, była trzeźwa iani wesoła, ani smutna. Przeszła przez rynek, minęła siedzibę województwa iposzła wstronę mieszkania na ulicy Pära Lagerkvista.

W najgorszym razie właśnie wtym punkcie zniknęła im we mgle. Nie było świadków, którzy by ją widzieli na ponadkilometrowym odcinku dzielącym klub od mieszkania. Żadnych połączeń na komórce – ani przychodzących, ani wychodzących. Wmieście panował spokój, zwłaszcza na ulicach, którymi prawdopodobnie szła Linda.

– Dobra – powiedział Bäckström, wbijając wzrok wswoją grupę dochodzeniową. – Chyba sami rozumiecie, że ten odcinek jest kurewsko ważny. Tu się wszystko rozgrywa. Chcę wiedzieć owszystkim, co się wydarzyło wklubie. Każdy szczegół. Każda morda, która przekroczyła próg lokalu, ma zostać przesłuchana, wszyscy goście, cały personel, nie wyłączając tych gwiazdeczek ztelewizji. Ich wszczególności. To samo dotyczy spaceru Lindy do domu. Mam rozumieć, że nie odezwali się żadni świadkowie? – Bäckström spojrzał pytająco na komisarz Sandberg, która sprawiała wrażenie niemal skruszonej, gdy pokręciła przecząco głową.

– Monitoring – powiedział Bäckström znaciskiem. – Wspomniałaś obankomacie. Wpobliżu musi być chyba jakaś kamera? – Banda amatorów, pomyślał.

– Mamy już to nagranie – powiedziała Sandberg. – Nie zdążyliśmy go tylko jeszcze obejrzeć. Po prostu nie zdążyliśmy.

– Gdzie jeszcze na jej drodze do domu były kamery? – Bäckström zaparł się łokciami ispojrzał na nią ponuro.

– Właśnie to sprawdzamy – powiedziała Sandberg. – Ja otym wszystkim pomyślałam, tylko jeszcze nie zdążyliśmy.

– Niech więc to będzie nasz priorytet – skontrował Bäckström. – Zanim sprzedawca zrogu iwszyscy inni myślący jak on przypomną sobie, że zapomnieli ubiegać się opozwolenie na swoją kamerkę, ischowają ją, kasując wcześniej nagranie zpiątkowego wieczoru.

– Rozumiem, co masz na myśli – powiedziała Sandberg.

– Doskonale – powiedział Bäckström. – Czas najwyższy sprawdzić jej drogę zklubu do domu. Przydziel to kolegom, którzy robią obchód wjej okolicy.

Tym razem kiwnęła tylko głową izapisała coś wnotesiku.

Kurwa, pomyślał Bäckström, patrząc na zegarek. Mija trzecia godzina, żołądek skurczył mi się zgłodu, aoni nawet nie doszli do punktu „miejsce zdarzenia”. Jeśli nie chcę spędzić tu całego dnia na pogawędkach, muszę wkroczyć do akcji iprzyspieszyć tempo, żeby grupa dochodzeniowa wreszcie na coś się przydała.

– Dobra – powiedział ikiwnął wstronę technika prowadzącego, który nazywał się Enoksson, miał ksywę Enok ibył inspektorem oraz naczelnikiem laboratorium kryminalistycznego.

– Popraw mnie, jeśli się mylę, Enoksson. Do zabójstwa doszło wgodzinach porannych wmieszkaniu, wktórym Linda mieszkała zmatką. Między trzecią apiątą rano wpiątek. Ty itwoi koledzy uważacie, że została uduszona izgwałcona. Jak wszystko na to wskazuje, sprawca był tylko jeden.

– Nie zamierzam cię poprawiać – powiedział Enoksson, który również wyglądał, jakby potrzebował jedzenia isnu. – Właśnie tak nam się wydaje. Co więcej, jesteśmy niemal pewni, że uciekł przez okno wsypialni. Zabezpieczyliśmy krew ifragmenty skóry na parapecie okiennym.

– Dlaczego nie wyszedł po prostu drzwiami? – zapytał Bäckström.

– Jeśli jest tak, jak mówi sąsiadka, która ją znalazła, drzwi do mieszkania były zamknięte od środka. Nie da się ich zamknąć zzewnątrz, po prostu zatrzaskując drzwi. Ja ikoledzy jesteśmy zdania, że dał nogę, gdy gazeciarz wrzucał gazety przez otwór wdrzwiach. Może pomyślał, że ktoś wchodzi do mieszkania, aże sypialnia jest najdalej od wejścia, wyskoczył przez okno wsypialni.

– Októrej roznoszą gazety? – zapytał Bäckström. Pieprzony gawędziarz, pomyślał.

– Tuż po piątej rano, akurat tej godziny możemy być całkiem pewni. – Enoksson kiwnął głową, żeby podkreślić to, co właśnie powiedział.

– Wiemy coś jeszcze? – zapytał Bäckström.

– Nie działał domofon. Psuł się już wcześniej igazeciarz upominał się onaprawę. Od środy drzwi do klatki były otwarte. Ślusarz obiecał, że załatwi to wczwartek, ale, jak widać, nie zdążył. – Enoksson westchnął iwzruszył ramionami.

– Aco zdrzwiami do mieszkania?

– Nie znaleźliśmy na nich żadnych śladów włamania. Ani też żadnych innych śladów, które by wskazywały, że doszło do użycia przemocy. Co by znaczyło, że albo ofiara wpuściła go sama, albo zapomniała zamknąć drzwi.

– Albo przyłożył jej nóż do gardła, gdy wchodziła do klatki, izmusił ją, żeby otworzyła. Albo też wyrwał jej klucze – skontrował Bäckström.

– Tego również nie można wykluczyć – powiedział Enoksson. – Racja. Będziemy musieli spędzić jeszcze kilka dni wmieszkaniu, zanim cokolwiek się wyjaśni. Na odpowiedź zCLK będziemy pewnie musieli chwilę zaczekać, ale lekarz sądowy miał odezwać się ze wstępnymi wnioskami zobdukcji najpóźniej jutro, pewnie właśnie jest wtrakcie pracy.

– Czyli że są też dobre wiadomości – powiedział Bäckström lżejszym tonem, nagle uśmiechnięty. Trzeba urozmaicać, pomyślał. Kij dla zasady, aczasem jakaś marchewka.

– Zabezpieczyliśmy krew, spermę, prawdopodobnie również odciski palców, więc bardzo źle nie jest – stwierdził Enoksson.

– Wolałbyś jednak zaczekać ze szczegółami? – Bäckström wciąż się uśmiechał.

– Taki rzeczywiście mieliśmy zamiar, zarówno ja, jak imoi koledzy zdziału technicznego – pokiwał potwierdzająco głową, jakby na wszystko miał przyjść czas, również dla Bäckströma. – Mogę najwyżej podzielić się ztobą kilkoma spostrzeżeniami.

– Słucham – powiedział Bäckström. Tylko żeby ci to nie zajęło całego dnia, pomyślał, bo na wysokości mojego paska od spodni zaczyna się prawdziwa rewolucja.

– Po pierwsze wydaje mi się, że wpuściła go sama. Albo że spotkała go po drodze iweszła znim do mieszkania. Albo że wcześniej umówiła się znim na spotkanie. Sądząc po tym, jak wygląda mieszkanie, zpoczątku wszystko przebiegało bardzo spokojnie.

– Tak sądzisz? – Bäckström zawiesił głos. Taka, co by wpuściła każdego, pomyślał.

– Apo drugie, zcałym szacunkiem dla tego, co przed chwilą powiedziała koleżanka Anna, nie sądzę, żeby mieszkała tam na stałe. Przeczytałem protokół zprzesłuchania matki irozumiem, że to ona tak powiedziała.

– Dlaczego tak sądzisz? – zapytał Bäckström.

– Leżała włóżku matki – odpowiedział Enoksson. – Nie mamy wątpliwości, że to właśnie tam ją zamordował. Wmieszkaniu nie było więcej łóżek. Mogła, co prawda, spać na kanapie wdużym pokoju, bo kanapa jest dostatecznie duża, ale nie ma nic, co by wskazywało, że robiła to regularnie.

– Ale przecież jej matka jest nauczycielką – zaprotestowała komisarz policji Sandberg, która wyglądała, jakby poczuła się dotknięta tą uwagą. – Miała wolne od blisko miesiąca iprawdopodobnie większość czasu spędzała na działce. To znaczy... Pomyślcie, jaką mieliśmy pogodę.

Że też one nigdy nie odpuszczą, pomyślał Bäckström. Zawsze muszą dorzucić swoje trzy grosze.

– Słyszę, co mówisz, Anno – powiedział Enoksson. – Wkażdym razie nie wyglądało, jakby Linda miała zamiar przeprowadzić się do matki na stałe. Jedyne rzeczy wmieszkaniu, które według nas należały do Lindy, to podróżny neseser ztypową zawartością włazience imateriałowa torba sportowa na górnej półce wgarderobie, tam gdzie jej matka ma pokój do pracy. Wtorbie jest komplet czystej bielizny ibluzka. Wydaje mi się więc, że Linda mieszkała tam tylko pod nieobecność matki igdy bywała wmieście, na przykład gdy szła na imprezę. Jak chociażby wten czwartek.

– Szukamy dalej – stwierdził Bäckström iuśmiechnął się przyjaźnie, również do Anny. – Nie wiem jak wy, ale ja muszę coś wrzucić na ruszt.
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Z POCZĄTKU BÄCKSTRÖM iRogersson chcieli wymknąć się do miasta izjeść lunch wjakiejś cichej restauracji, gdzie mogliby wypić po piwie, na które tak bardzo sobie zasłużyli. Gdy jednak zobaczyli tłumy dziennikarzy kłębiących się przed wejściem do hotelu, obrócili się na pięcie iusiedli whotelowej restauracji. Znaleźli wolny stolik wgłębi sali, delektując się daniem dnia, do którego zamówili po lekkim piwie.

– Co trzeba, kurwa, mieć wgłowie, żeby podawać pieczoną kiełbasę zmakaronem isernik wpolewie, kiedy na zewnątrz jest blisko trzydzieści stopni? Makaron wygląda jak robaki gnilne – powiedział Rogersson, grzebiąc podejrzliwie widelcem wtalerzu.

– Ja tam się nie znam. Wżyciu nie jadłem robaków – powiedział Bäckström. – Mi smakowało.

– Jasne, Bäckström – powiedział Rogersson zmęczonym głosem. – Ale pomyśl onormalnych ludziach, takich jak ja.

– Orobakach możesz pogadać zEgonem – rzucił. Powodzenia, pomyślał, bo przecież Egon był jeszcze bardziej małomówny od Rogerssona.

– Co znowu za Egon?

– Mój Egon.

– Dajesz mu do jedzenia robaki gnilne? – Rogersson spojrzał na niego podejrzliwie.

– Czerwie, larwy, jedno ito samo. Ale tylko od święta. Ty wiesz, ile kosztuje puszka larw? – Nawet Egonowi muszę ustawiać limity, pomyślał Bäckström. Wkońcu musimy wyżyć obaj zpensji prostego funkcjonariusza.

– Chcesz kawy? – westchnął Rogersson, podnosząc się zkrzesła.

– Duży kubek, zmlekiem icukrem – powiedział Bäckström. Dawno nie jadłem takiego sernika, pomyślał.

Po lunchu Bäckström zasiadł znową energią do zaprowadzania wokół siebie porządku ipilnowania, żeby jego grupa dochodzeniowa nie siedziała bezczynnie. Zjawił się Olsson izrobił rundkę po pokoju, zatrzymując się po drodze przy kolejnych biurkach. Kiedy zaczął się zbliżać do Bäckströma, żeby zabrać mu jego drogocenny czas, Bäckström wykonał popisowy numer ztelefonem. Podniósł słuchawkę i, pomrukując, wsłuchiwał się wsygnał wsłuchawce, zbywając Olssona machnięciem prawej ręki. Dla wzmocnienia efektu uzbroił się wołówek inotes, które położył przed sobą wwidocznym miejscu. Wtej sytuacji Olsson wrócił do swojego pokoju. Bäckström przywołał do siebie koleżankę Sandberg, żeby przyjrzeć się kontaktom ipreferencjom seksualnym ofiary, ajednocześnie dać odpocząć swoim zmęczonym oczom – przyglądając się, jak Sandberg odwala całą robotę.

– Życie seksualne, Anno. Przybliżmy sobie nieco tę materię – zaczął Bäckström ikiwnął głową. Ciężkie, profesjonalne kiwnięcie, którego zwykle używał, gdy przyszło rozmawiać na trudne tematy. Wcale nie kiepskie zderzaki, pomyślał.

– Sporo udało się ustalić – odpowiedziała Anna neutralnym tonem.

– Coś ciekawego? – spytał Bäckström. – Zpunktu widzenia dochodzenia, naturalnie – dodał. Stąpasz po cienkim lodzie. Jedno nieodpowiednie słowo ilecę do wody, pomyślał.

Jeszcze na początku wiosny tego roku Linda spotykała się zchłopakiem, którego poznała rok wcześniej. Chłopak był od niej okilka lat starszy istudiował ekonomię na uniwersytecie wLund. Po zdanych egzaminach, krótko przed świętami, siedem miesięcy temu dostał pracę wSztokholmie. Wyprowadził się, ajego związek zLindą wkrótce się rozpadł.

Nie znaleźli niczego budzącego podejrzenia ani na jego temat, ani na temat jego związku zLindą. Na dodatek tak się dobrze składało, że chłopak miał wystarczająco mocne alibi na noc, wktórą popełniono zabójstwo. Był na imprezie wsztokholmskich szkierach ze swoją nową dziewczyną iparoma kolegami. Pierwszy zadzwonił na policję wVäxjö, gdy tylko usłyszał, co się stało zLindą, izaraz potem zwłasnej inicjatywy skontaktował się zkomendą wSztokholmie, która już zdążyła go przesłuchać. Naturalnie, był zszokowany, ale też chętny do współpracy dużo bardziej, niżby można było od niego oczekiwać. Zaproponował na przykład, że podda się badaniu DNA, żeby zaoszczędzić czas policji.

– Pomocny młody człowiek – stwierdził Bäckström. – Skąd się tak szybko otym dowiedział? Że zginęła?

– Mieszka tu jego matka. Zna rodzinę Lindy, zadzwoniła do niego wczoraj po południu, gdy tylko usłyszała, co się stało. Syn był wjakimś domu wSandhamn. Daleko wszkierach. Racja, pewnie wiesz, gdzie to. Zna również właścicieli tego domu wSandhamn, więc zadzwoniła do tego domu, jeśli jesteś ciekaw. Właśnie rozmawiałam zkolegą, który go przesłuchiwał. Jest przekonany, że były chłopak Lindy nie ma ztym nic wspólnego. Mimo to pobrał od niego DNA iwyśle je do laboratorium – zakończyła Anna.

– No dobra – powiedział Bäckström. – Wtakim razie pozostaje czekać. Wiesz ojakichś innych chłopakach, których miała po tym, jak zerwała ztym ekonomistą?

– Nikogo takiego nie znalazłam. – Anna pokręciła głową. – Rozmawialiśmy zjej trzema przyjaciółkami iz kolegami ze szkoły policyjnej. Rodziców przesłuchamy, gdy dojdą do takiego stanu, że rozmowa znimi będzie mieć jakiś sens.

– Żadnych przelotnych znajomych, żadnych dziwnych preferencji seksualnych itym podobnych? – nie odpuszczał Bäckström.

– Nie. – Pokręciła stanowczo głową. – Wkażdym razie nic nie wiedzieli otym ci, zktórymi udało nam się porozmawiać. Ztego co mówią, wynika, że Linda była zwykłą dziewczyną. Zwykli chłopcy, zwykły seks. Żadnych dziwactw.

– Przez pół roku ani jednego chłopaka, ani nawet przelotnego znajomego. – Bäckström pokiwał zpowątpiewaniem głową. – To wogóle możliwe? Młoda, ładna dziewczyna wwieku dwudziestu lat. – Nawet jeśli zbyt mizerna na mój gust, pomyślał.

– To się zdarza częściej, niż się ludziom wydaje – powiedziała Anna iwyglądała, jakby wiedziała, oczym mówi. – Według mnie ona trafiła na jakiegoś szaleńca. Jeśli chcesz znać moje zdanie, zdaje się, że wtym tkwi sedno sprawy.

– Awięc tak ci się zdaje. – Bäckström zawiesił głos. – Wszystko się okaże – dodał nagle zuśmiechem. Wyjaśni się. Wszyscy mają coś do ukrycia, pomyślał.

Koleżanka Sandberg nie odezwała się ani słowem, kiwnęła tylko głową. Sprawiała wrażenie lekko zaskoczonej.

Masz się teraz nad czym zastanawiać, skarbie, pomyślał Bäckström iodprowadził ją wzrokiem, gdy wracała na swoje miejsce.

Zmęczony policjant to zły policjant, pomyślał Bäckström. Poszedł nalać sobie kubek kawy izabrać Knutssona iThoréna do osobnego pokoju, żeby wspokoju wysłuchać relacji zprzebiegu śledztwa.

– Oświećcie starego człowieka – powiedział, odchylając się na krześle, by zaznaczyć swoją wyższość. – Znaleźliśmy coś interesującego?

– Pytasz omiejsce zdarzenia? – zapytał Thorén. – Cały czas coś tam znajdują.

– Nie pytam omiejsce zdarzenia – powiedział Bäckström tym samym spokojnym inauczycielskim tonem. – Pytam owszystkie inne miejsca. Wzdłuż drogi powrotnej do domu. Wbezpośrednim otoczeniu miejsca zdarzenia. Wzdłuż prawdopodobnej drogi ucieczki sprawcy. Wcałym Växjö. Lub też wcałej Szwecji, na całym świecie, jeśli wolicie.

– Rozumiem twój tok myślenia – powiedział Knutsson. – Chcesz powiedzieć...

– Trudno mi to sobie wyobrazić – przerwał Bäckström, który zdążył się rozkręcić. – Myślę nawet onajmniejszym koszu na śmieci przed budynkiem, wktórym doszło do zabójstwa, kontenerach, studzienkach, zakamarkach, klatkach schodowych, zwykłych mieszkaniach, strychach ipiwnicach, zarośniętych kawałkach terenu icałkiem zwyczajnych przestrzeniach pomiędzy nimi. Myślę odziwnych sąsiadach, świrach na ulicach, podglądaczach, ekshibicjonistach, maniakach seksualnych ipsychicznych. Myślę też owszystkich normalnych obywatelach, wktórych główkach mogło dojść do awarii wskutek tych nieprawdopodobnych upałów, które zjakiegoś powodu nie chcą się skończyć.

– Skoro tak, to niczego nie znaleźliśmy – stwierdził Thorén.

– Wciąż jeszcze trwają przeszukiwania – oponował Knutsson. – To znaczy twój przekaz na naradzie był dostatecznie jasny. Na pewno robią, co mogą.

– Wciąż jednak niczego nie znaleźli? – Bäckström spojrzał na nich pytająco.

– Nie – powiedział Thorén.

– Nie – zgodził się Knutsson, kiwając potakująco okrągłą głową.

– Nie wydaje wam się dziwne, że koleś, który zapomina gaci wmiejscu zdarzenia iwyskakuje przez okno, bo wystraszył się gazeciarza, że nie wspomnę ospermie iśladach krwi oraz odciskach palców, które najwyraźniej również po sobie zostawił, rozpływa się we mgle zaraz po tym, jak wydostaje się na zewnątrz? – zapytał Bäckström.

– Rzeczywiście trochę to tajemnicze – stwierdził Thorén.

– Też otym myślałem – zgodził się Knutsson. – Może po prostu był wsamych majtkach? Oczywiście żartuję – dodał szybko na widok miny Bäckströma.

– Nie mów tak – powiedział Bäckström. – Nie mów tak. Biorąc pod uwagę to, co robił zofiarą przez te dwie godziny ico zrobił już po jej śmierci. Bo najwyraźniej oddawał się rozmyślaniom pod prysznicem.

– Widać koleś jest tak szalony, że dla innych by starczyło. Co do tego się zgadzam – powiedział Thorén.

– Najwyraźniej jednak nie aż tak szalony, żeby zostawić po sobie ślady poza miejscem zdarzenia – powiedział Bäckström.

– Może mu się poprawiło, gdy zeszło mu ciśnienie – zaśmiał się Knutsson.

– Raczej trudno mi to sobie wyobrazić – powiedział Bäckström. – Jeśli widzę coś, co wygląda jak świetlik, porusza się jak świetlik idziwnie świeci – co widzę?

– Świetlika? – Thorén spojrzał pytająco na swojego szefa.

– Zdolny chłopak – powiedział Bäckström. – Nie myślałeś otym, żeby zostać policjantem?

Bäckström iRogersson, zanim wrócili wieczorem do hotelu, pojechali na miejsce zdarzenia, żeby rzucić okiem na mieszkanie. Za policyjnymi taśmami kłębili się przedstawiciele różnych mediów i sądząc po długości ich obiektywów, byli przygotowani na wszelkie ewentualności. Bäckström nie ruszył się zza kółka inawet nie drgnął, gdy jeden zfotografów próbował za wszelką cenę wejść im na maskę. Po chwili mogli wreszcie przejechać przez blokadę, aBäckström zaparkował przy samym wejściu do budynku, żeby nie biegać niepotrzebnie inie być łatwym celem dla fotografów.

– Hieny – powiedział Rogersson, gdy weszli do budynku. – Mogli sobie jeszcze przywieźć kuchnię polową.

– Pewnie jest za gorąco – zaśmiał się Bäckström. Lody to co innego, pomyślał.

Na miejscu było dwóch techników. Akurat mieli przerwę na kawę, ale że ani Bäckström, ani Rogersson nie mieli ochoty się do nich przyłączać, odstawili szybko kubki izaproponowali, że ich oprowadzą.
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